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Wychedz: codziennie z wyjątkiem dni 
poświatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 

bez dostawy: , + przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. 75ct. © Miesięcznie 1 zł 
lmartrinie2 „25, j Kwartalnie 3 , 
|ółrecznie 4 „50, ¿ Półrocznie 6 
Rocznie 9, *« Rocznie . 12 


Za dostawę de domu miesięcznie 25 ot. 
Numer kosztuje % centy 


Praniimeratę z dostawą do damn we Lwawia 
należy układać w Biurze Dzienników, ul. Karcia 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miajacowa jak i zamiejsca- 
wa winna się kończyć z końcera miesiąca, kwar- 
latu, półrocza iub rokn., Innej sie nia przyjmuje. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 3 stycznia. 

La Russie se recueille! — ten stary gorcza- 
kowowski frazes przypomniała sobie Rosja i wy- 
głosiła go jako noworoczny podarek dla Europy. 
Jakie życzenia złoży ona sobie na swój Nowy 
rok, o tem się dowiemy dopiero za dni dziesięć. 
Dla zagranicy już rzekła że „się skupia, patrzy 
w głąb swej istoty i rozmyśla*. To przyrzeczenie 
nie na słowach tylko się opiera; carat popiera 
je czynami. Oto cała jego prasa wystąpiła z ra- 
dami do serbskich radykałów, aby nie narażając 
na szwank europejskiego pokoju, przyjęli nową 
konstytucją, potem zaś środkami jakie ona daje, 
będą mogli stanowczo się załatwić z Milanem, 
już bez żadnej obawy narażenia siebie, kraju i 
sąsiadów , wreszcie — e0 najważniejsza — „idei“ 
na jakąkolwiek nieprzyjemność. Następnie, w do- 
niesieniach z Petersburga do różnych pism, nie 
mających pozornie żadnych z Rosją stosunków, 
puszczono pogłoskę, że w armji rozlokowanej na 
granicy od Kowna do Chocimia, rozwinęły się 
choroby w skutek nadmiernych trudów obozowe- 
go życia i niedostatku żywności; w ministerjum 
wojny zastanawiano Się nad tym stanem rzeczy, 

rzekonano się, że intendantura w istocie szwan- 
uje, ale uznano, że siły jej są za słabe. To wła- 
śnie jeszcze raz przekonało Rosją, że zamiast 
działać, skupiać się musi. Więc zwołano radę 
polityczno-wojenną i ta orzekła, iż trzeba powoli 
zmniejszyć liczbę wojsk na granicy. Jest tn za- 
_ tem druga pokojowa nowina ze stolicy carów. 
Dziwna tylko rzecz, że my, mieszkający nad gra- 
nicą, nic zgoła nie wiemy o tych walnych cho- 
robach w wojsku rosyjskiem, a wiedzą o tem 
stambulski Levant Herold, Pall- Mall- Gazette, 
Indépendance Belge i francuski Sotr. Lecz mniej- 
sza O to, bo przecie na serjo nie można brać 
wiadomości, że Rosja zamyśla zniszczyć swój 
szyk strategiczny, przygotowany mozolną dwu- 
letnią pracą. Idziemy dalej w wyliczaniu poko- 
jowych czynów caratu. Z Persją się pogodzono, 
uznano, że otwarcie Korunu dla europejskiej że- 
glugi nie jest obrazą caratu; uznano takża, iż 
kwestja o jeneralny konsulat w Meszedzie wyni- 
kła tylko z nieporozumienia i wresz'ie, że zbu- 
dowanie bitej drogi od granicy rosyjskiej w Za- 
kaspijskim kraju do Meszedu wymaga sporo cza- 
su; dawszy te wszystkie „uznania“, Rosja kazała 
księcia Dołgorukowowi wrócić do Teheranu na 
posterunek posła, a szach nagrodził swego peters- 
burskiego przedstawiciela Mahmuda-chana swym 
portretem suto ozdobionym brylantami. W ten 
sposób dano znać światu, że między Rosją a 
fersją wróciły dawne kordyalne stosunki. — 
Objawem pokojowego usposobienia caratu ma 
być także zapowiedziane odwołanie p. Chitro- 
wa z Bukaresztu i wreszcie takim objaw m jesi 
wstrzymanie misji rosyjskiej do Abbisynji, bo — 
„Rosja nie chce wchodzić w drogę Włochom i 
Aoglji*. 

Oto są wszystkie „objawy,” które carat ra- 
czył okazać Europie w jej nowy rok. Jeśli doda- 
my do nich zapowiedź ogłoszoną w Wiestniku 
Finansów, że p. Wyszniegradzki zamknie rok 
budżetowy dwumiljonową nadwyżką, to będziemy 
odrazu wiedzieli, dla czego Rosja postarała się o 
te „objawy.* Oto, toruje ona sohie drogę do no- 
wej pożyczki, o której już się podobno naradza 
z paryzkimi kapitalistami, jakeśmy o tem wczoraj 
donieśli. Wszelkie rosyjskie „objawy* już dawno 
bukiet straciły dla trzeźwych polityków, mają one 
aromat jeszcze tylko dla graczy giełdowych, co 
zaś do owej dwumljonowej nadwyżki, wrzekomo 
znalezionej przez p. Wyszniegradzkiego w ka- 
s ch, to przypominamy sobie, że w przeszłym 
roku także budżet wyglądsł na papierze Świe- 
taie, a jednak trzeba było na gwałt pożyczyć 


OTELLINA. 


Ptasiego mleka brakowało im chyba do 
szczęścia całkowitego, a jednak... 

Jednak nie byli z sobą szczęśliwi, nie mogli 
być w tych warunkach i to wcale nie z jego 
winy; może i nia z jej, bo czyż kobieta jest 
winną temu, gdy przy wszystkich zaletach i cno- 
tach dobrej żony, ma jedną, okropną wadę, kiedy 
jest samem wcieleniem zazdrości... 

Murzyn wenecki blednął przy pani Korneli; 
jeżeli męża swojego nie udusiła, jak Otello Des- 
demonę, to tylko dla tego, że była od niego 
słabszą, wątlejszą i że do stłuczenia laskowego 
orzecha stalowym dziadkiem, potrzebowała jego 
kj z kiedy on je gniótł w palcach, ale że 


ej na chęci do uduszenia swego Kotka nie bra- 
ło przynajmniej raz na dzień w napadzie 
szalonej zazdrości — to nie powinno ulegać 
kwestji. 

Pani Kornela była Otellem w spódnicy. Mąż 
ją przezwał złośliwie Otelliną w jednej z rzad: 
kich chwil dobrego humoru, których mu nie za- 
truła goryczą urojonych zarzutów. Nie wolno mu 
było spojrzeć na żadną kobietę, wymówić kobie- 
cego nazwiska, pochwalić obrazu, którego boha- 
terkg była choćby Lukrecja, albo Penelope, dwie 
damy znane ze swej cnoty klasycznej i wierności 
małżeńskiej. 

Pani Korneli zdawało się zaraz że Kotek 
ma ochotę ją zdradzić, że już ją zdradził, że 
się jej sprzeniewierza nawet z malowanemi ry- 
walkami, a Kotkowi często, ani się śniło o tem... 
W teatrze, lub na koncercie pan Konstanty nie 
wiedział, co ma począć z oczyma. Kiedy patrzał 
na scenę, narażał się na zgryźliwą uwagę żony: 

— Podoba ci się panna X. — prawda?... Nie 
zjadajże jej tak oczyma, boś już nie student 
przecież, abyś się jeszcze kochał w naiwnych. — 
Gdy spoglądał ua publiczność najobojętniej w 
świecie, pani Kernela biegła wzrokiem za jego 
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500 miljonów franków, choćby za cenę ustępstw 
dl» żydów, których gnębić było zawsze najmil- 
szą rozrjwką dla rosyjskiego rządu i społeczeń- 
stwa. 

Z rosyjską wyprawą do Abbisynji stało się 
coś niezwykłego. Mnóstwo popów pod komendą 
archimandryty Paissiego i cała watsha „woluego 
hetmuna* Aszynowa już siadła w Odeste na ok:ęt 
„Korniłow,* aby płynąć do Nowej Moskwy, zało- 
żonej w Abbisynji kiedy w tem zatelegrafowano 
z Petersburga: „Wstrzymsć wyprawę.* Według 
pogłoski stału się to w skutek podejrzenia, że 
cała owa Nowa Moskwa i wszystkie sukcesa Aszy- 
nowa w Abbisynji są humbugiem. Jakiś dymisjo- 
nowany feldfebel Sumosiejew wniósł skargę na 
Aszynowa, że ten go zwabił do Abbisynji, przy- 
rzekał złote góry, ziemi w bród itd., a tymcza- 
sem Samosiejew z kolegami nie znalazł żadnej 
Nowej Moskwy, tułał się po bezludnem wybrzeżu 
i wreszcie sam jeden o żebranym kiju wróciwszy 
do Rosji, wyteczył Aszynowowi proces o 300 ru- 
bli, wydane na tę podróż. Do rozprawy sądowej 
nie przyszło, bo choć Aszynów z całą swą wata- 
hą siedzi w Odesie, ale władze tamtejsze nie mo- 
gły go znaleźć i przedstawić sądowi. Niemniej je- 
dnak zwątpiono w cywilizacyjną misję tego „wol- 
nego kozaka.“ i 

Wstrzymanie misji abbisyńskiej, widziane w 
tem oświetleniu, traci znaczenie pokojowego „obja- 
wu.“ Wszystkie też inne wyliczone wyżej objawy 
tego rodzaju tracą wszelką wartość w obec wczo- 
rajszych jeszcze groźb zwróconych do Austrji za 
jej zamiar utworzenia fotyli na Dunaju i w obec 
konszachtów z ex - królową Natalją. Potrzeba 
chwili, konieczność zaciągnięcia pożyczki zniewo- 
liła carat do popisania się pewną skłonnością po- 
kojową,. 

Według moskiewskiego dziennika Russkij 
Kurjer, ukończono już śledztwo w sprawie kata- 
strofy kolejowej pod Borkami i sporządzono akt 
prokuratorski przeciw dyrektorowi kolei p. Ko- 
wance, i*spsktorowi p. Kronenbergowi, prezesowi 
rady zawiadowczej baronowi Hahnowi, dyrekto- 
rowi ruchu Sashńskiemu i inżynierowi Galicyń- 
skiemu. 


Jak z telegrzmu wczorajszego wiemy, serb- 


ska komisja konsiytucyjna znaczną większością | czy przeciwnie 


głosów przyjęła em bloc projekt nowej konstytu- 
cji. Dziś komisja postawi odpowiedni wniosek w 
pełnej Skupczynie. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
Że i tu nastąpi przyjęcie konstytucji bez rozpra- 
wy, odrażu w tszech czytaniach. Potem nastąpi 
zamknięcie Skupczyny. Czy się wynurzy kwestja 
rozwodowa, 0 tem zapewne dowiemy się z tele- 
gramu popołudniowego, lecz bardzo wątpimy, ża- 
by radykaliści chcieli poruszyć tę sprawę. 


W przeszłą sobotę obchodził p. Glad:tone 
79 rocznicę urodzin. Z tego powodu zwol nnicy 
jego we wszyst»ich miastach, zwłaszcza zaś w 
Szkocji, odbyli meetyngi, na których uchwalili 
adresa do sędziwego wudza liberałów i p:zy tej 
sposobności wyrazili głębokie przekonanie, że on 
jeszcze raz stanie u steru spraw państwowych i 
zanim zejdzie z pola postawi irlanazki parla- 
ment w Dublinie. 

Gladstone, bawiący teraz w Neapolu, odpo- 
wiedział na te wszystkie adresy jednem publicz- 
nem podziękowaniem, a tylko do margrabiego 
De Riso wystosował osobne pismo, które teraz 
opublikowano. W tym liście p Gladstone poru- 
sza Spruwę papieską i to w sposób całkiem nie- 
oczekiwany. Przez całe życie był on zawziętym 
wrogiem „papistów* i tem zasłużył sobie na go- 
rące uznanie wszystki h bezwyznaniowców i mas- 
sonów. ‘teraz zaś, na starość, tak w swoim liście 
pisze do margrabiego De-Riso: „Sprawę tę niv- 
zbędnie trzeba załatwić podług sprawiediiwośc ; 


spojrzeniami i zaniepokojona, szukała przedmiotu 
mężowskiej obserwacji. 

— Do kogo ty się tak uśmiechasz w krze- 
słach? — pytała; zdawało jej się, że dostrzegała 
tajemniczy uśmiech porozumienia na ustach męża 
które b ły najczęściej wykrzywione lekkim gry- 
masem znudzenia. 

Nie chcąc się narażać na ciągłą kontrolę i 
podejrzenia swej Otelliny, cufał się w g'ąb loży, 
opierał głowę na ręce, i z zasłoniętemi oczyma 
głuctał komedji lub opery, nie patrząc ani na 
scenę ani na publiczność; wówczas spotykała go 
wymówka innego rodzaju: 

-— Nudzisz się ze mną w teatrze. Przy kim 
innym. miałbyś z pewnością minę bardziej oży 
wionąl O ja wiem, to dla ciebie ciężka pańszczy- 
zna poświęcić mi kilka chwil wieczorem. 

Z każdego balu, czy rautu, wracali zazwy- 
czaj oboje zadąsani; ona, wyrzucając mu, że 
przez niego się nie bawiła, bo patrzeć nie mo: 
gła, „jak bezwstydnie zalecał sig do kobiet i 
przypatrywał się ich dekoltowanym gorsom.* on 
znużony wystawaniem po kątach i podpieraniem 
ścian w salonie, podczas gdy żona tańczyła i 
rozmawiała, śledząc mimo to każde poruszenie i 
podsłnchując podejrzliwie każde słowo swojego 
Kocia. 

Przysięgała sobie, że się zamknie, 
bywać z nim nie będzie, zerwie z całym 
tem. 

— Możesz sobie sam chodzić, jeżeli chcesz — 
mówiła do niego — ja ci przeszkadzać nie będę; 
baw się, udawaj kawalera, bałamuć kobiety, 
przynajmniej na to patrzeć nie będę potrzebo- 
wała. 

Niechby był wszelako spróbował choć je- 
den krok zrobić bez niej za domem — nol... 
miał się biedaczysko z pyszna. 

— Zostawiasz mnie samą po całych dniach i 
nocach, mogłabym skonać i nie byłoby komu 
podać mi kropli wody! — narzekała z rozpacz- 
łiwym akcentem za jego powrotem, Oczy miała 
zapłakane, nosek zaczerwieniony, powieki od łez 
nabrzmiałe, skarżyła się na ból głowy, na ści- 
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domagają się tego interesa trwalsze i ważniejsze 
od przemijających względów, które mogą być bsr- 
dzo drogie dla tego lub owego państwa. Mojem 
zdaniem, najwłaściwiej byłoby oddać tę sprawę 
| rozjemczemu. polubownemu sądowi. Kiedym był 
prezesem g' bine u,- w ten właśnie sposób zała- 
twiłem trudną kwestję Alabamy i z tego najbar- 
dziej się szczycę.* 

Otóż ta nowa „idea* Gladstone'a nie je 
zdolna nikogo zacięhycić: badane i de 
ski rząd mie dar wa, Gladatoneogi tej- wmiaqy 
przekonań na kor/y5ć praw Apostolskiej Stolicy 
i na sąd się mie zgodzą, bo uważają, że całe 
prawo, cała sprawiedliwość po ich stronie. Z tych 
samych względów a ze słusznością o wiele więk- 
szą nie zechce się przed sądem prawować Pa 
pież z panem Crispim. „Idea* p. Gladstone'a wa- 
żna tylko z tego względu, iż pokazuje jak nawet 
zawzięci wrogowie katolicyzmu — Bismarki i 
Gladstony — gdy w-nich namiętność wystygnie, — 
uchylają głowy przed prawami Apostolskiej Sto- 
licy, „trwalszemi i ważaiejszami od ptzemijają- 
cych względów państwowych“, 

Parlament angielski przed rozpoczęciem 
feryj świątecznych uchwalił ustawę bardzo wa- 
żną, lubo niesensacyjną Oto ta ustawa: w razie 
bankructwa jakiegokolwiek przedsiębiorstwa, z 
aktywów jego museą być przedewszystkiem po- 
kryte należytości robotników, a dopiero tem, co 
się zostanie, tem mogą się dzielić kredytorowie. 


Korespondencje. 


Wiedeń 1 stycznia. 

(?) Zupełnie odmiennie od lat kilkunastu o- 
statnich zarysowuje się ten Nowy rok: nikt nie 
mówi o wojnie, a dzienniki stołeczne dały nam 
na Nowy rok również niespodziankę, są bowiem 
tak puste, jakby zaniedbane. Od lat 30, o ile za- 
pamiętam, nigdy tego nie było. Rozpatrywania 
przeglądowe ubiegłego roku są jałowe, nigdzie 
nowej myśli. za to stara, zużyta rekryminacja. 
Kto wie atoli. czy nie stanie się inaczej, niż się 
zapowiada, czy nie zapanowało pewne złudzenie ? 
W ostatnich latach mówiono tylko o wojnie, a 
panował pokój; teraz uważa się pokój za pewny, 
nie zanosi się na wojnę? 
Zawsze to lepiej i z takiem pytaniem się o- 
swajać. 

Po za objawami w sytuacji międzynarodo- 
wej jast da zaneśtuńfhai, fakt wcale niepoślednie- 


, go znaczenia. 


Oto zgromadzenie robotników fabrycznych, 
czyli — jak oni siebie nazywają — stan 
czwarty uchwalił na wiecu odbytym temi 


| dniami w Hainstełd swój program, swoję politykę 


czy manifest zasad, który ma dla niego mieć w 
pewnej mierze to znaczenie, co sto lat temu o- 
głoszenie t. zw. praw człowieka dla sta u miesz- 
|czańskiego. Program ten ma za cel: ekonomiczne 
wyzwolenie robotników ; polityczne ich równou- 
/prawnienie, umysłowe podniesienie, zaprowadze- 
| nie wspólnej pracowników własności wszelkich 
zakładów i środków materjalnej produkcji i pro- 
, wadzenie ich na rzecz pracowników. W tym 
i celu ma być proletarjat jawnie, legalnie zorgani- 
'zowany, do walki o byt przez to uzdolniony. Za- 
'sadami działania będą: Stronnictwo robotnicze, 
'socjalno-demokratyczne, jest międzynarodowem ; 
' pochodzenie, narodowość, religja, państwo, ojczy- 
„zna, dla niego nie istnieją. Parlamentaryzm mało 
"wart, ale istnieje, więc należy uzyskać powsze- 
chne głosowanie, ustawy obronne dla pracy i 
bezwarunkową wolność organizowania się; bez- 
płatną, bezwyznaniową powszechną naukę ; wresz- 
cie zamiauę wojska stałego na uzbrojenie ludu. 
Mówiono na zebraniu po niemiecku, po czesku, 
podobno i po polsku. Jeżeli połączenie robotni- 


ra, anoe 


skanie w sercu, czuła się osłabioną, chorą, zde- 
nerwowaną. Musiał jej wodą kolońską nacierać 
skronie, przykładać plasterki cytrrny, biegać do 
apteki o ; ółnocy po krople trzeźwiące, siedzieć 
do rana przy jej łóżku, trzymając ją za rękę. 
A kiedy usypiał ze znużenia, , budził go nagle 
jej płacz i wyrzuty: 

— Jaki ty jesteś bez sercal.. Jak ty mnie 
dręczyszi... O Boże! jaka ją nieszczęśliwal... Mam 
męża, którego mi Świat zabiera, któż mi biednej 
sierocie pozostanie. Zawsze sama i sama, ale to 
się skończy. Przysięgam ci Kociu, iż ci zawa- 
dzać nie będę, o nie.. Będziesz miał wolność, 
poczekaj, niech tylko wstanę, niech się z łóżka 
podźwignę. Będziesz miał wolność! 

W ty:h bolesnych słowach tkwiła pogróżka, 
którą znał dobrze, bo mu ją powtarzała, jako 
ostatni argument każdej małżeńskiej sprzeczki; 
chciała się zabić, ilekroć jej się wydawało, że 
mąż ją kochać przestaje, że ma nowy romans 
po za domem, że na inną kobietę zwraca spoj- 


rzenia. 
— Kociu, błagam cię, powiedz kto jest ta ko- 
bieta |? .. — wołała, rzucając się ku niemu i chwy- 


tując go za obie ręce. 

— (o za kobieta? 

— Nie udawaj, wie z o kim mówię; ta, za któ- 
rą szedłeś dziś przez cały plac Saski. 

— Ależ moje dziecko, szedłem zamyślony, nie 
widziałem nawet, czy przedemną kto idzie. 

— Ach, jak niegodnie kłamiesz!.. widziałam 
cię w zeszłym tygodniu, jak biegłeś Senatorską za 
nią, za tą samą.. blondynka, w niebieskim kape- 
luszu, uśmiechała się do ciebie. 

— Daj mi pokój z bloudynkami w niebieskich 
kapeluszach, kobieto |... 

— Nie chcesz mi powiedzieć... Słuchaj, biada 
ci, jeżeli was jeszcze razem z sobą spotkam... 
Patrz, kupiłam sobie witryoleju, obleję jej twarz 
i tobie, będziesz miał skundal, kiedy sobie tego 
życzysz. Tak, ja się nie pozwolę oszukiwać, ja 
jestem żoną, która jedynie ma do ciebie prawo, 
bom cię ukochała nad życie, nadewszystko. 
moję miłość przynajmniej mi się od ciebie sza- 


a: Ludwik Masłowsi<i. 
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ków w jedno stronnictwo pod temi hasłami, jak 
uchwalono, istotnie przyjdzie do skutku, to ini- 
cjatywa ta może nabrać wielkiego europejskiego 
znaczenia — a nie można zaprzeczyć, że byłoby 
to pożądanem. Anarchja, dynamit, zostałyby wy- 
kluczone, ruch socja!ny wszedłby na drogę legal- 
ną, na której niewątpliwie doszedłby zwolna do 
rezultatów, które ustrój społeczeństw zmienią. 

_ Żaden rozumny człowiek i żaden chrześcija- 
in nie zamyka oczu i serca na nędzę i zupełne 
jeząbezpieczenie losu miljonów ludzi zawodu 
rzemysłowego, z których w ciągu wieków i roz- 
woju przemysłu stan czwarty się wytworzył. Stan 
ten ma prawo walczyć o swoje dobro; a jeżeliby 
istotnie walka ta na legalne tory weszła, to inne 
stany, to całe społeczeństwo, to władze z wszel- 
ką legalną akcią mogą paktować, układać się, 
zawierać kompromisa. Gdyby pod koniec XIX 
wieku najważniejsza jego kwestja weszła na te 
tory, może udałoby się zapobiedz przewrotom i 
ocalić / dla wszystkich te dobra, które stanowi 
czwartemu wydają się dzisiaj frazesami zużytemi, 
lub przywilejami mniejszości, mianowicie: religję, 
narodowość, ojczyznę, — dobra, które właśnie i ro- 
botnikom ludzką wyższą godność i ideały życia 
zapewnić mogą. Zaznaczam pokrótce fakt, nie 
przesądzając o ile on do nadziei, lub obaw 
uprawnia. 

Wiedeń dzisiaj tylko gratuluje, śpiewa, bam- 
kietuja; noc sylwestrowa jest tutaj szczytem ucie- 
chy powszechnej i zabawy najgłośniejszej, po- 
wszechnej, która wszystkie warstwy ogarnia w 
stopniu nierównie wyższym niż to bywa w osta- 
tki. Kończę list, bo co chwila drzwi się otwie- 
rają, ktoś przychodzi, rozbawiony, śmiejący się, a 
z ulicy słychać wesołe krzyki. Obyśmy i my 
mieli się z czego cieszyć! 


Beriln 31 grudnia. 


() Jako noworoczny prezent, otrzymał ks. 
Bismark wysoki order od chińskiego bogdychana. 
Podobno dekoracja ta przedstawia potwornego 
smoka; — stąd żarty w prasie postępowej i so- 
cjalistycznej, że to dopiero właściwa ozdoba dla 
kanclerza takich usposobień, jak ks. Bismark. — 
żarty spóźniona, bo stary kanclerz cicho schodzi 
z widowni. Szanują go sfery urzędowe jak re- 
likwją, ale coraz mniej wpływ jego odczuwać się 
daje. Inno już powietrze w tych sferach panuje; 
ta sama oschłość, buta niezmienna, ale jakaś 
gorszego gatunku. ton koszarowy. Czuć to wszę- 
dzie i publiczność zaczyna coraz częściej mówić, 
że „wielki Bismark* torował drogę „małemu 
despotyzmowi*. Jakąś trwogę widać w kołach 
prawowiernych protestantów, którzy będąc kon- 
serwatystami, cenią konstytucją. Kreuz Ztg. do- 
nosi, że Wilhelm lJ, zostawszy cesarzem, kazał 
sobie pierwsze kazanie wygłosić na temat do 
słów św. Pawła: „Z Bożej łaski j st, że jestem“. 
Przez to, mówi ta gazeta, chciał widocznie poka- 
zać cesarz, że ma władzę nie z woli ludu, a więc 
nie będzie się ubiegał o „aura popularis* — i 
na ten temat ostrożnie rozumuje o prawdopodo- 
bnej przyszłości. Niewesoło ona wyglądu na tle 
niepewnej sytuacji politycznej, miljona wyostrzo- 
nych bagnetów, niechęci, na którą w całej Euro- 
pie zarobiły Niemcy, ek nomicznej mizerji i wciąż 
rosnącej hydry socjalizmu. Wszystkie też świą- 
teczne i noworoczne artykuły berlińskich gazet 
nastrojone są na ton mniej więcej mino- 
rowy. Niektóre nawet przypomniały Boga... 

Myśląca publiczność jeszcze smutniej spo 
gląda w przyszłość, bo prawdę powiedziawszy, 
wszystkie wawrzyny polityki bismarkowskiej o- 
krutnie drogo kosztują. Nie mówię o Bferach dy 
gnitarskich, specjalnie pruskich — te urosły w 
znaczeniu. zaszczytach, bogactwie ; nie mówię o 
Berlinie, — ten grubo zarobił ; mówię o ludzie 
w całych Niemczech — ten opłaca kosztą wa- 


cunek należy, jeżeli nie możesz mi być wza- 
jemnym. 

Potok łez gasił zwykle ten wulkaniczny wy- 
buch oburzenia. 

— Żebym chociaż wiedziała, dlaczego ty mnie 
kochać przestałeś! — zawołała głosem rozżalo- 
nym, wznosząc ku niemu oczy bolesnej Madonny, 
przejęta do głębi swojem uprzedzeniem. 

— Ależ Nelciu, co ty sobie do głowy przy- 
puszczasz... 

— O nie, nie — przerywała mu z uporem — 
ty mnie już nie kochasz, jak dawniej... pamię- 
tasz, przysięgałeś mi, że tylko dla mnie żyć bę- 
dziesz... 

I tu zaczynał się cały szereg wyrzutów, naj- 
częściej bezpodstawnych, opartych na drobnost. 
kach, które tylko nadczuła drażliwość kobieca 
mogła brać w rachubę; z tą najfałszywszą logiką 
błędnego założenia pani Kornela dowodziła swo- 
jemu mężowi, że nie jest tak kochaną, jak da- 
wniej, jak na to zasługuje, jakby ją mniej dobry, 
poczciwy, delikatny i uważający mąż mógł kochać. 

Potrzeba było anielskiej cierpliwości pana 
Konstantego, aby tego wszystkiegu wysłuchać, nie 
unosząc się, z pobłażliwym uśmiechem dobrowol- 
nej ofiary, z wyrozumiałością dojrzałego umysłu. 

Każda w tym rodzaju scena małżeńska koń- 
czyła się wprawdzie zgodą, nowemi zastrzeżenia- 
mi, przysięgami, powrotem do równowagi, ale pan 
Konstanty czuł się zmęczonym, rozdrażnionym, 
zbitym moralnie i powtarzał sobie w duchu prze- 
czytany kiedyś wierszyk Hajoty, pełen życiowego 
doświadczenia: 


I poznałem po niewczasie 
Prawdę śrogą, 

Że drobiazgi wielką miłość 
Zabić mogą... 


Kochał jednak swą Otellinę, i to kochał 
prawdziwie, statecznie, potwierdzając jednym przy- 
kładem więcej tę sercową anomalję, że się kocha 


Za | swoich tyranów w miłości. 


Otellina zaś manją zazdrości dotknięta, nie 


Wschód słońca g. 8 m. 0 
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wrzynów, już je grubo ozłocił, a ciągle jeszcze 
mało. ] 

Oto po świętach parlament będzie ruzpra- 
wiał nad żądaniem ministra wojny powiększenia 
artylerji polnej ; - następnie zapowiadają projekt 
awansowania niektórych twierdz do wyższego 
stopnia obronności, co będzie dużo kosztowało ; 
w końcu nadzwyczajne wydatki na marynarkę i 
nieznane jeszcze koszta afrykańskich przedsię- 
wzięć. Z rachunkn, przedstawionegu parlamentowi 
przez ministra wojny, wynika, że armja czynną 
na stopie wojennej wynosi wiej chwili 3,518,416 
żołnierzy. Trzebaż to wszystko umundurować i 
uzbroić, a także odpowiednie zapasy żywności 
trzymać w pogotowiu. 

Afrykańskie sprawy trochę się poprawiły, bo 
podobno w Zanzibarze murzyńska ludność po- 
częła się zwracać przeciw Arabom W kraju 
Uganda wybuchła rewolucja, zrzucono z tronu 
zwierzęcego kącyka i łagodnego brata jego wy- 
niesiono do godności sułtana. Ten nowy władzca 
sprzyja Europejczykom, jest więc nadzieja, że 
przez kraj jego Emin-basza zdoła się dostać do 
morskiego brzegu, jeśli tylko naprawdę ów Emin 
nie jest w niewoli mahdzistów. Gdyby to się sta- 
ło, natenczas Niemcy miałyby zadanie bardzo 
ułatwione, bo nie potrzebowałyby organizować 
ekspedycji wewnątrz kraju, pokonanie zaś zbun= 
towanych handlarzy niewolników odbyłoby się 
powoli, małymi środkami. Rząd podobno zamierza 
zawiesić wszystkie przywileje wydane Towarzystwu 
afrykańskiemu i poracznika Wissmana mianować 
gubernatorem. 

Lecz wracam do spraw wewnętrznych. 

Na prezent noworoczny otrzymał od rząda 
Szlezwik rozporządzenie, znoszące zupełnie ję- 
zyk duński w szkołach i urzędach, jak to 
przed trzema laty zrobiono w Poznańskiem. 
Przepisy te same, pozwolono nawet tak samo 
używać duńskiego języka przy nauce religji, ale 
to wszystko będzie tylko na papierze; w prak- 
tyce germanizacja będzie przeprowadzoną z tą 
samą bezwzględnością, co u nas. 

Lotaryngji dano podarek z tego samego 
sklepu. W jesieni kazano sejmikom lotaryńskim 
obradować po niemiecku, a od 1 stycznia 1889 
roku wszystkie dokumenta prywatne, legalizo- 
wane przez funkcjonarjuszy sądowych, muszą być 
sporządzane w dwóch językach: francuskim i nie- 
mieckim, albo też tylko w jednym niemieckim. 
Oczywiścię, że dla mniejszych kosztów wejdą 
w używanie tylko dokumenta niemieckie. Sądom 
i notarjuszom kazano urzędować tylko po nie- 
miecku. Równocześnie narzucona miastu Metzowi 
rada miejska asygnowała na pomnik berliński dla 
Wilhelma I 40 tysięcy marek. Łatwo sobie wyo- 
brazić, jak to boleśnie dotknęło mieszkańców tego 
francuskiego miasta. 

Otóż tu nasuwa się następująca uwaga. 
Wiecie, że Niemcy zwykli mawiać, iż germani- 
zują Poznańskie, aby Polsce ułatwić dzwignięcie 
się do samoistności państwowej. Raz coś podo- 
bnego przebąknął z trybuny sam Bismark t od- 
tąd coraz częściej można było słyszeć zdanie 
„niemiecki Poznań, to zbawienie Polski“. Dobrze. 
Chirurg może dopełnić okrutnie bolesnej ampu- 
tacji dła uratowania człowiekowi życia. Dajmy 
na to, że tu Niemcy występują nie w roli chi- 
rurga, lecz w roli wilka, który pożreć chce od- 
ciętą część ciała. Ale mniejsza już o to. Pytam: 
z jakiej-że racji germanizują Szlezwik? czy dla 
zbawienia Danji? dla czego garmanizują prowin- 
cje oderwane od Francji? czy także chcą zbawić 
trzecią republikę? — Przeniósłszy się na stano- 
wisko nowoczesnego męża stanu, można zrozu- 
mieć akcją wynarodowiającą: dzisiejsza etyka i 
„racja stanu“ nakazują zjadanie słabych; ale dla 
czegoż w Szlezwiku i Alzacji ma się to robić 
również gwałtownymi i bolesnymi środkami, co 


przestawała mu dokuczać, powtarzając bezustan- 
ku swoje steoretypowe narzekanie : 
— Ach, jak ty mnie dręczysz człowieku... 

Słowa te brzmiały gorżką ironją w uszach 
i sercu pana Konstautego, zwłaszcza gdy po nich 
następował wykrzyknik całkiem szczery i z głębi 
przekonania wydobyty: 

Gdybyś ty mnie tak kochał, jak ja ciebie, 
jakżebym była szczęśliwą !,.. 

Ustawiczną kontrolą otaczała swego Kotka ; 
przeszukiwała codziennie jego kieszenie, zaglą- 
dała do pugilaresu, przewracała w papierach; 
miała dorobione kluczyki do wszystkich jego 
szuflad i skrytek, a gdy wychodził na dłuższy 
czas z domu, kazała swej powiernicy szpiegować 
pana. 

Często z wizyty u kolegi, ałbo z cukierni, 
gdzie bywał na szacha :h, wywoływała go służąca 
z oznajmieniem: 

— Pani prosi, aby pan przyszedł natychmiast, 
bo pani zasłabła .. 

Pędził do domu co tchu i na progu spoty- 
kał się z uśmiechniętą Otelliną, która go wi 
słowami : 

Nic, nic mój Kociu, chciałam się tylko do- 
wiedzieć, co ty tam robisz tak długo ?... 

Niekiedy opuszczała ją manja podejrzliwo- 
ści, wtedy była dla niego najezulszą, najlepszą 
żoną, łagodną jak gołąbek, uległą jak baranek, 
a pieszczotliwą jak młode kocie. Siadała mu po- 
ufale na kolanach, gładziła jego włosy, bawiła 
się jego wąsami i z lubością kochającej kobiety 
patrzyła mu w oczy, szukając w nich odblasku 
swojej miłości. Pan Koastanty czuł się wtedy nad 
wyraz szczęśliwym, mając swą małą, drobną, ła- 
dniutką Nelcię w swojem objęciu, zapominał o 
przebytych torturach i... 

Jedno spojrzenie Otelliny spadało. jak grom 
w to niebo chwilowego szczęścia. (Dok. nast) 


Marjan Gawalewitce. 
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w Poznańskiem? Tu najlepiej widać” jak'm fał- 
szem jest podawana racja: „niemiecki Poznań, to 
zbawienie Polski.“ 

Jak wiecie, wydalono z Berlina Włocha, p 
Fryderyka Paronelli ego. Był on korespondentem 
włoskich gazet i prezesem robotnic ego włoskie- 
go stowarzyszenia „Societ Operaria Italiana." 
Otóż to stowarzyszenie policja rozwiązała wrze- 
komo za antidynastyczne dążności, kierownicy 
zaś jego będą podobno wydaleni z Niemiec. 

Podczas walki z katolickim Kościołem rząd 
zasekwestrował wiele dochodów kościelnych. Stąd 
powstała t. zw „suma obroczna*, wyno-ząca około 
16 mailjonów marek. Dziś, skoro już ustała wojna 
z kościołem i stanął pokój, należałoby zwrócić 
tę sumę Kościołowi. Otóż rząd zastanawia się co 
począć z tym kapitałem, a protestanckie pisma 
pienią się na samą myśl, że ten fundusz może 
gię dostać katolikom. 

Dzień 27go stycznia będzie dniem urodzin ce 
sarza Wilhelma II. Na tę uroczystość ma przy- 
być do Berlina włoski król Humbert. Będzie to 
jego rewizyta. Post, Vossische Zig. i Kolońska 
zapewniają, że wtedy nastąpi prolongata i roz 
szerzenie niemiecko - włoskiego przymierza. Roz- 
szerzenie? — jakie? 


Mały F'ejleton. 


Wieża Eiffel. 
Paryż d. 27 grudnia. 

Wieża Eiffel wznosi coraz wyżej swój wy- 
smukły szkielet żelazny. Napróżno drwią z niej, 
napróżno robotnicy odmawiają swej pracy; nic 
powstrzymać nie zdoła niezmordowanych inżynie- 
rów, którzy postanowili wykończyć wieżę na dzień 
otwarcia wystawy, to jest: na czerwiec r. b. 

Wczoraj wysokość wieży sięgała 210 me- 
trów. Na uczczenie tego robotnicy urządzili zmo- 
wę, twierdząc, że za tak wyjątkową pracę otrzy- 
mać powinni wyjątkowe wynagrodzenia. Lecz pan 
Eiffel oparł się żądaniu. Zawarł z robotnikami 
umowę, według której pobierać mają płacę je- 
dnaką, póki wieża nie dosięgnie 300 metrów; oni 
tę umowę podpisali. Zresztą, aby ich przywołać 
do porządku, oświadczył że, jeżeli nazajutrz nie 
zechcą wziąć się do pracy, będą wszyscy wyda- 
leni, a natomiast przyjęci zostaną nowi robotni- 
cy. Nazajutrz wszakże stawili się wszyscy w kom- 
plecie, za nimi zaś stała setka nowych robotni- 
ków, gotowa w każdej chwili ich zastąpić. Nie- 
potrzeba jednak było uciekać się do tego środ 
ka; wszyscy strejkujący weszli na wieżę; jedynie 
tylko dwóch przywódzców zmowy wydalono. 

Nazajutrz, korzystając z pozwolenia p. Eiffla, 
weszliśmy na wieżę. Rzecz to, daleko ciekawsza, niż 
można przypuszczać. Towarzyszący inżynier ob- 
jaśniał nas o wszelkich szczegółach tego olbrzy- 
miego dzieła, i szczegóły owe, zebrane w wycie- 
czce po tym metalowym lesie, pozwalamy sobie 
tu przytoczyć. 

Wieża stoi na czterech sztucznych skałach, 
utworzonych z czterech olbrzymich słupów muro 
wanych, wpuszczonych w ziemię na głębokość 17 
metrów. 

Budowano je tak, jak filary mostowe, 
przy pomocy skrzyni blaszarej, w głębi której 
pracowali robotnicy Tutaj rototy prowadzone 
były poniżej poziomu Sekwany; woda napływała 
zewsząd i dla tego inaczej uskutecznionemi być 
nie mogły. 

Na tych słupach murowanych osadzone są 
wielkie cztery rury stalowe, wewnątrz których 
znów umieszczono rury blaszane, stanowiące wła- 
Ściwy szkielet budynku. Przez dzień cały zwożone 
są żelazne części składowe budynku, które wy- 
chodzą gotowe zupełnie z fabryki p. Eiffla, znaj- 
dującej się na drugim końcu Paryża, w Levallois- 
Perret. Tam kute są pod kierunkiem kilkunastu 
inżynierów, którzy do'ąd wykonsli 500 planów i 
2000 rysunków szczegółowych. W ogóle nad teo- 
retyczną budową wieży pracowało przez 2 lata 
40 rysowników. Każda sztuką żelazna zrobiona 
jest według ozaaczonej drugości i posiada okre- 
śloną ilość otworów. Nal»ży je tylko znitowsć. — 
Dotąd wywiercono 7 miljonów otworów i założo- 
no 3 miljony nitów. Cztery pochylone słupy pud- 
stawowe łączą się na pierwszem pięt ze, sięgają 
cem 56 metrów za pomocą platformy z balko- 
nem z małemi ozdobami, up:ększającemi nagość 
szkieletu 

Wszystkie rury blaszane, idące od podsta- 
wy, są wewnątrz puste; człowiek z łatwością 
może się w nich ukryć i będzie je można 
oczyszczać tak jak kominy. Te skośne rury 
same podtrzymują wieżę, a  podpierunie plat- 
formy przez olbrzymie rusztowania jost tylko 
złudzeniem. Zdziwienie nasze było wiel<ie, gdy, 
wstępując na drewniane schody, przepełnione ro- 
botnikami, przekonaliśmy się, że rusztowanie za- 
miast podpierać, jes; samo zawieszona na skle- 
pieniu. 

Nie ma tak biegłega matematyka, któryby 
się kiedykolwi k nie pomylił. 

Co począć na wypaduk błęd:ega obracho- 


z 


wania długości sztab ż-la nych? Wisża by 
łaby pochylona, krzywa. Fakt taki właśnie miał 
miejsce.  Okazała się ona z jednej strony 
wyższą, niż z drugiej W jakiż więc sposób 
wznieść na platformie te pozostałe 250 me- 
trów ? 


Archimedes żądał punktu oparcia dla pod- 
ważenia Świata. Prusa hydrauliczna wybawiła p 


Eiffla z kłopotu. Przewidując ten wypadek, umie” į 
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ki metalowe, okręcone jedne koło drugich, wza- za taką potwornością głosują Polacy, to na ten wi- | 


jemnie się podtrzymujące i dość silne pomimo ; dok serce się kraje i oburzenie ogarnia człowieka. 

małych rozmiarów, ażeby utrzymać 3500 tona, | A znowu twierdzenie, że religję wymyśleli lu- 
stanowiących wagę wieży od pierwszego piętra do i dzie bogaci dla ciemiężenia ubogich, — cóż to za 
góry. potworność? Czyż jest cokolwiek na Świecie, coby 
Różnica wagi zatem jest olbrzymia. Od pod- | tak występowało w obronie ubogich, jak religja? Czy 
stawy do pierwszego piętra 56 metrów waży było cokolwiek w dziejach, coby stworzyło tyle in- 
3.000 ton, a pozostałe 244 metrów będą ważyły stytucyj dobroczynnych jak religja? Czyjeż to jest 


3.500 ton; czyli całość waży 6 500.000 kilo. 

Ta to lekkość uchronić ma wieżę od burz. 
Wiatr, bez trudności przechodząc wśród tej me- 
talicznej siatki, nie znajdzie żadnego oparcia i 
nie będzie mógł jej obalić. 

Na wysokości 115 metrów stajemy na dru- 
giej platformie, mniejszej i mniej od pierwszej 
ozdobnej. Tutaj założono niedawno również re- 
staurację dla robotników, pracujących u szczytu. 
Uskarżają się oni, że za wiele czasu tracą na 
schodzenie. Sądzićby można, iż przy takiej pracy 
wielu robotników jest zajętych. Zdumieni byliśmy 
wiadomością, iż przy tym kolosie pracuje ich 
wszystkiego 63. e : 

Tutaj już wiatr jest znów silniejszy jeszcze 
i zimniejszy. Widok wspaniały, lecz przerażenie 
jakieś ogarnia w obec tej wysokości i pustk:, któ- 
rą się dokoła widzi. Schody robotników, prowa- 
dzące do 200 metrowej wysokości, nie wydają 
nam się bardzo bezpiecznemi. Prawda, że siatki 
przejmują tych, co spadają wskutku zawrotów 
głowy, lecz niewielka to już przyjemność wpadać 
w takie siatki; to też zadowołaliśmy się wido- 
kiem robotników, wdrapujących się do góry, jak 
małpy, dla przyczepiania nitów, przymocowywa- 
nia śrub i dopasowywania kawałków żelaza. 

Ile wyniosą koszta wieży? Inżynierowie obli- 
czają je na 5 miljonów fr, z których państwo 
dało panu Eiffel półtora. Pozostaje zatem 3,500.000 
fr. do wydania, budującemu, który będzie właści- 
cielłem wieży — tylko do roku 1909. Wtedy 
przejdzie ona na własność miasta, na którego 
gruncie się znajduje. 
walnia się pobieraniem opłaty rocznej po 100 fr. 
za grunt. 

Co do zwrotu kosztów, pan Eiffel liczy na 
amatorów, a głównie na arystokratycznych Angli- 
ków, co z Bedecker'em w ręku, szkocką czapecz- 
ką na głowie, parasolem pod pachą, wchodzić 
będą na szczyt wieży. Wejście na szczyt koszto- 


wać będzie 5 fr, 2 fr. zaś na platformę pierw- | 


szego piętra, gdzie będzie można zjeść śniadanie. 
Oczywiście jedynym celem wieży jest przy- 
ciąganie ciekawych. Twierdzono, że służyć ona 


będzie do obserwacji nad kieruakiem wiatru, do 


czego wszakże balony są daleko pożyteczniejsze. 
Obiecywano, że w górze urządzone będzie ogni- 
sko elektryczne oświetlające cały Paryż, lecz 
przekonano się, że domy rzucałyby zbyt wielkie 
cienie. 

Słowem brak wszelkiego celu naukowego, 
realnego — ota cała korzyść z tej wielkiej la- 
tarni bez światła, rzuconej w sam środek Pary- 
ża. Niemniej przedmiot jest nader ciekawym i 
będzie najbardziej zajmującym niewątpliwie z ca- 
łej wystawy. 


E POM T= = 


Lwów, dma 3 stycznia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Proszowa, w powiecie tarnopolskim, na 
buduwę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

JE. Dr. Smolice wręczyła w niedzielę depa- 
tacją Rady mujskiej w Kołomyi z burmistrzem p. 
A-łanem na czele dyplom honorowego obywatela mia: 
stu Kołomyi z okazji 40-letniego jub:lenszu prezy- 
dentury w Radzie państwa. 

Mianowania. Cesarz mianował radzcę wyż- 


Tymczasem miasto zada- | 


(twierdzenie, że łatwiej jest wielbłądowi przejść przez 
|ucho igły niż bogaczowi dostać się do nieba, — jeżeli 
i nie Kościoła? Zaprawdę trzeba jakiegoś zaślepienia, 
jakiejś aberacji umysłowej, aby mając na oku obronę 
„klas biednych, występować przeciw czynnikowi, który 
gdy był potężnym, to właśnie biądę usuwał, a gdy 
dziś podepteny został przez bezwyztaniowość, to już 
uni namiętności ludzkich nie krępuje, ani biedzie za- 


radzić nie jest w stanie, Bo odkąd że bieda i nędza | słucham i dziwię 


zapanowała w Europie? Czy znały ją wiekie średnie? 
i Bynajmniej. Znały ons epidemje głodu. gdy modzaj 
nie dopisał, a z powodu braku środków komunika- 
cyjnych nie można było dowieźć żywności z ionych 
| krajów. Ale to było wypadkiem przejściowym i chwi- 
; lowym. 
| Stałej jednak nądzy, tego stałego stanu, że mo- 
żna od urodzenia do śmierci pracować i nie módz 
| wyżywić siebie i swojej rodziny, tego wieki Średnie 
' nie znały, bo to dopiero przyniosła era liberalna, era 
rozkwitu maszyn, a równocześnie i erą rozkwitu bez- 
wyzaaniowości, materjalizmu, krytyki, żądzy używa- 
nia, era wielkich kapitałów, nagromadzonych w ży- 
dowskich rękach, era rozbujałyce i niekrępowanych 
 niczem namiętności. A ponieważ gjepodobna pozamy- 
kać fabryk i pobnrzyć maszyn, przeto jedyną drogą 
do przywrócenia dawnego stanu rzeczy jest tylko dą- 
żyć do tego, aby większa religijność zapanowała na 
świecie, aby zapanował znowu wszechpotężnie na zie- 
mi ten jedyny czynnik moralny, który ludzi bogatych 
może kręgować i nakuzywać im być tylko szafarzami 
uegromadzonych w ich rękach kapitałów. Innego wyj- 
ścia my nie widzimy. 

Plac pod budowę nowego teatru został 
na posiedzeniu podkomitetu technicznego z 31 z. m. 
| stanowczo wybrany. Jest nim plac na Wałach guber- 
,natorskich naprzeciw kościoła 00, Karmelitów, na 
i którym stoi obecnie dom, mieszczący w sobie gim- 
nazjum niemieckie. Plac ten wybrał podkomitet nie- 
znaczną większością głosów, bo z 20 jego członków 
oświadczyło się za nim jedynie jedynastu, a reszta 
wotowsła za poatawieniem nowego teatru lub w ogro- 
| dzie miejskim (4 głosy), lab na gruntach uzyskać zię 
| mających po zdemolowaciu domów pp. Bocheńskiego 
Ji Nahlika na ulicy Mickiewicza, naprzeciw gmachu 
sejmowego. 
| Wybór tego placu będzie obecnie przedłożony 
do zatwierdzenia obszernejszego komitetu teatralnego, 
a można przypaścić, że tenże nie tak łatwo zgodzi 
Big na to, aby budować teatr w stronie miasta naj- 
mniej przystępnej i najmniej zaludnionej, a pomijać 
tę dzielnicę naszego miasta, która obecnie tworzy je- 
go punkt środkowy, zapełuiony przewaźnie publiczno - 
ścią najczęściej teatr odwiedzającą. Nie znamy wpra- 
wdzie argumentów, które w podkomitacie przytaczano 
za wyborem tego odludnego miejsca, a jeśli były 
między niemi względy oszczędnościowe, to migły one 
zapewne przemawiać przeciw budowie na ul. Mickia 
| wieza, lecz nie przeciw budowie w ogrodzie miejskim, 
| gdyż demolując gmach, przeznaczony dla gimnazjum 
| niemieckiego, gmina byłaby zmuszoną wystawić dla 
| niego gmach inny, a koszt tej budowy obciążyłby po- 
i ważnie budżet gminy. 
i Nie bierzemy więc tak bardzo do serca tej u- 
| chwały pedkomiteru, bo nawet ashy poszedł za nią 
| obszerniejszy komitet, to bardzo jest wą'pliwem, aby 
| zgodziła się na ten projekt reprozentec;a m:asta. 

Przerwy na kolejach. Ruch pociągów na 
i linji Hasiatyn-Czortków z powodu zamieci Śnieżnych 
z dniem 1. bm. ponownie wstrzymany. 


Stanisław Jasiński, zmarł we Lwowie przeżyw- į choć przytłumionym głosem zawołał: „Dejcie spokój, 


| Bzy lat 22. 
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Rózgi w Rosji. Książę Meszezerski redak- 
tor Grażdanina, opowiada w ostatnim numerze co 
następuje: 

„Przed kilka dniami w pewnym  czcigodnym 
domu odbywała się zabawa, Młodzież tańczyła, a 
starsi grali w winta i gawędzili. Otóż w jednym z sa- 
lonów wszczęłą się zajmująca pogadanka o projekcie 
hr. Tołstoja, wprowadzającym w skład wyższej poli- 
cji powiatowej jeszcze t. z. „naczelników okręgowych”. 
Jak zazwyczaj, jedni oświadczali się za projektem, 
inni przeciwko. 

Do rozmowy  wmięszał 
obywatel. 

Ach, panowie, panowie — rzekł słucham waś, 
się, że każdy, choć rozprawia © 
kwestji w mowie będącej, obchodzi ją ostrożnie i lę 
ka się nazwać ją wręcz po imieniu, Dystutujecie 
obszernie o różnych tego rodzaju oderwanych rze- 
czach jak np.: jakie stanowisko zajmie taki naczel 
nik okręgowy, kto nim będzie, co się zrobi z samo. 
rządem chłopskim a co będzie z policją i t. d, ale 
wszystko to są ogólniki, 
omawianego przedmiotu nikt nie ma odwagi, i to za- 
równo tutaj, jak w prasie i w redzie państwa, 

— Cóż to za przedmiot? — zapytał z ciekawością 
pewien generał. 

— Jakto, niedomyślacie się panowie jeszcze? 

— Nie. 

— Przedmiot nader prosty — ale w nim tkwi 
jądro całej kwestji; oto: rózgi! 

Wszyscy otworzyli usta, 

— Ach, mój Boże! krzyknęła jedna z dam, sama 
nie wiedząc dlaczego. 

— A jednak chciejcia mi wierzyć, moi państwo — 
ciągnął dalej ów obywatel — że obecnie dla nas 
hamłetowskie pytanie formułuje się tak: bić czy nie 
bić... Po co bawić sią w udawanie? 

— (o prawda, to pan masz słuszność — rzekł 
jeden z gości. 

— I wiesz pan co — podchwycił inay — 2e sko- 
roś wyrzekł to słowo, natychmiast wszystkim nam 
spadł jakiś ciężar z daBzy, 

„Otóż tak się przedstawia kwestja w całej swej 
nagiej prawdzie, a wedle mnie trzeba bić. Wszystko 
zależy od tego. Skoro przestali bić, znikła władza. 
Jak człowiek potrzebuje soli, jak chłop rosyjski nie 


się pewien przyjezdny 


może żyć bez kwaśnego razowca, w tym samym sto- | 


pniu potrzebne mu są rózgi. Bez soli umiera czło- 
wiek, a bez rózg przepada nkród. Rózgi grożą, karzą 


i są wyrazem miłości bhźniego, Humanizm, niebędący | ze że zaprowadzenie w naszym kraja podatku kon- 


niczem innem jeno fałszywą miłością bliźaiego, zuiósł 
rózgi, 
przywrócono. Hnmanizm wynalazł areszt; a wiadomo 
przecież, że dla chłopa jest areszt dobrodziejstwem a 
dla rodziny jego ruiną. Humanizm wynalazł karę pie 
niężną, rujnującą również i rodziną. Miłość bliźniego 
domaga się rózgi, bo rózga karci tylko winnego, a 
rodziną nic nie cierpi; cierpi tylko on sam i on sam 
pamięta że cierpiał, 

„Bądźcie państwo przekonani, że cała sprawa 
połega na tem. Jeżeli więc rózgi zjawią się równo- 
cześnie z instytucją okręgowych naczelników, w takim 
razia życzyć sobie należy jak najrychlejszego ukaza- 
nia się wspvmnianych naczelników. 

„Wyobraźcie sobie czytelnicy“ 
Meszczerski „że prawie wszyscy obecni przyznal: słu- 
I ucieszyło mnie to jako zuamię 
czasu. K:oby też tak przed dziesięciu laty odważył 
się w ralonie w obecności dwadziesiu osób mówić 
ciś pedobnego?  Niechybnie wyleciałby przez okno. 
A teraz mówi się swobodnie i wielu sympatyzuje z te 
mi słowami * 

W  antrakcie. 
NOSZĄ ` 

W kłopotliwem położeniu znalazła się małżon- 


Wurszawskie dzienniki do- 


Szczodry dar. Na rzecz ubogich miasta Lwo- ka praktykującego w naszem mieście lekarza, pani L. 


szego sąda krajowego w Krakowie Karola Koko- | wa złożył p Korueł Winter, radzea namiestnictwa, | 


wssiego, Oraz radzców wyższego sądu krsjowego we 
Lwowie: Leona Budzynowskiego i dr. Emila Kopua- 
szańskiego, radzeami dworu najwyższego Trybunału. 

Minister handlu zamanował asystentów poczto- 
wych: Leopolda Hendricha we Lsowie, Jana Egy 
czyńskicgo w Tarnowie, Jana Mękusińskiego w Wa: 
dowicach, Marjana Kosowskiego we Lwowie, Jana 
Krechowiecktego w Tarnopolu, Cyprjana Kozińskiego 
w Krekowie, Ludwika Arciszewskiego w Kcłomyi i 
Romualda Svbola we Lwowie, oficjałami pucztowymi, 
a dyrekcja poczt i telegratów przezuaczyła Jana Łą- 
czyńskiego do Jaresławia, Marjana Kosowskiego do 
Tarnowa, Cyprjana Kozińskiego do Tarnopola i Ro- 
mualda Sobula do Podwułoczysk, pozostawiając resztę 
w ich dotychczasowych miejscach służbowych, 

P. Tadeusz Szawłowski starosta w Do- 
hromilu, powołany został w tej samej randze do 
służby w ministerstwie wyznań i oświecenia. 

Wybór uzupełniający jednego członka do 
Rady powiatowej w Ropezycach, rozpisany na dzień 
7 b. r. a z grupy gmin miejskich na dzień 18 lu- 
tego b. r. 

Awans Wydział krajowy posunął do wyższej 
ringi tnmżynierów krajowych biura meljoracyjnego 
Jana Blan ha, Franciszka Vetulaniego i Ferdynanda 
Hlbrr hta o az in:ynierów asy-tentów: Ksrola Bozie 
wiza, Lsd-ika Sotvolewskiego i Piowa Wasilewskiego; 
Zaś zaw anował in/ynierami asystentami Krajowego 
biora meljerecy neg.: Staulsława Szezepańskiego i 
Antoniego B'egańsk ego. 

Z Wiednia donoszą że arcyka. Małgorzata 
Klementyna, córka areyksnęcia Józefa, zarę'zoną zo- 
stała z księciem Albertem Tburu Texisem, 

Arcyksiążę Ludwik Wiktor przyszedł jaż za- 
pełnie do zdrowią. 

Do uczty urządzonej w poniedziałek w salach 


ścił na murowanej podstawie pierścienie długie, | Kasyna Narodowego przez jego członków na cześć 
kilkometrowe i w nich osadził rury główne. Lecz | p. Mtnist:a Zaleski go zasiadło przeszło pięćdzies ęeiu 


położenie ich mogło być zmienionem zupełnie, 
jak w ręcznej perspektywie. Wieża z jednej strony 
była za niska; wprowadzono więc w ruch prasę 
hydrauliczną i niebawem masa żelaza, ważąca 
2000 tonn podniosła się o 6 milimetrów, których 
jej brakło. 

Aż do plaiformy pierwszego piętra nie ma 
niebezpieczeństwa żadnego; s'body idą w zygza- 
ki i są obszerne. W miarę jak się idzie /wy- 
żej wiatr staje się silniejszy i zimniejszy ; 
podnosimy kołnierz paltuta, ręką przytrzymu- 
jemy kapelusz i spoglądamy na wielkie ka- 
wały blachy, wznoszons w górę za pomocą żó- 
rawia. 

Po drodze spotykamy kuchcików : na pierw- 


szem piętrze znajduje się restauracja. Wcha- 
dzimy tam i spoczywamy na chwilę, aby 
módz napawać się wspaniałym krajobrazem, 
który się u naszych stóp roztacza. Restau- 


racja urządzoną tu została, aby robotnicy nie 
tracili czasu na zstępowanie w dół dla poży- 
wienia. 

Lecz inżynier woła nas; kładziemy tedy ka- 
pslusz na głowę i wchodzimy na te małe powietrzne 
wąskie schody, które z dołu wydały się nam istnym 
grajcarkiem. 

Od pierwszego piętra postać wieży się zmie- 
nia; jest się niby wśród masztów okrętu— powie- 
działbym—w olbrzymiej siatce pajęczej; nie ma 
ani kawałeczka żelaza, ktoreby w grubości doró- 


uczestników. (Głospodarz uczty Antoni hr. Golejewski 
rozpoczął szereg toastów, wychylając zdrowie p. Mi- 
nistra jako wiczprezesa Kasyna. P. Minister dziękując 
wniósł następnie zdrowie nieobecnego prezesa Kasyna 
hr. Alfreda Potockiego, proponując zarazem, ażeby 
wysłać do niego do Cannes zbiorowy telegram. Na- 
stępnie ks. Wiirtemberski wmósł w dłaższej niemiec 
kiej przemowie zdrowie wszystkich trzech Namiestni- 
ków hr. Potockiego, Zaleskiego i hr. Badeniego, któ- 
rzy od czasem pobytu księcia jako głównodowodzącego 
w Galicji na czele Rząda krajowego stali. Po skoń 
czonym cbjedzie wysłano telegramy z życzeniami no 
worebznemi do br. Potockiego i do Namiestnika Mo 
rawy p. Hermana Loebla. 

Wiec robotników. Korespondent nasz wie- 
deński opisuje w dzisiejszym liście wiec robotników, 
który się odbył dnia 30 i 31 grudnia w Ha:nfeld, 
w Dolnej Anstrji. Według doniesień dzienników wie- 
deńskicbh, przybyli pedobno i polscy robotnicy na ten 
zjazd, i to nawet w dość sporej liczbie. Jednakże ża- 
den z nich nie zaprotestował przeciw pierwszej rezo- 
lucji, w której wiec nehwalił, że „partja socjalno=de- 
mokratyczna nia zna ani religii, ani narodowości“ 
lecz jest międzynserodową i pojęcie religji i narodo- 
wości uważa za przesąd, który wymyślili(!) lu- 
dzie majętni, sby ciemiężyć ludzi ubogich. Gdy takie 
absurda mówi Niemiec lub Moskal to możńia to zro- 
zumieć, bo te dwa na:ody znane z tego, że tępią i 
prześladują inne narodowości, mogą właśnie pożądać 
tego, aby w tych innych narodowościach wytępić 


wnywało ramieniu. Są to wszystko wąskie wstąż- | patrjotyzm i poczucie odrębności plemiennej; ale gdy 


| w imieniu spadkobierców śp. dr. Emila Wintera, c. k. 
lekarza sztabowego, w prezydjum megistrztu sumę 
1000 zł. 

Na Wiśle między Niepołomicami i Niedarem 
utworzył się groźny zator. Z powodu cbawy powodzi, 
wysłały władze komisję, która ma się zająć przebi- 
ciem zbitej masy loda. 

Z Londynu donoszą, że hrabinie Daym, żonie 
ambasadora austrjackiego, skradziono brylanty war- 
tości 40.000 zł. 

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
opieki nad weteranami z r. 1831 za miesiąc gru- 
dzień. 

Rada zawiadowcza gal. Banku kredytowego zł. 


100, Emil, Bertemiljan Brajer za r. 1839 25, Jan | SCeNI2... 


, 


Czerszyk za II półrocze 10, Piotr Wajda za II pół. | 


rocze 6, urzędnicy techniczni Wydziału krajowego za 


Było to Ba przedstawieniu „Urjela Aosty”. 

W cząsie drugiego antraktu dr. L. wydalił się 
ną papierosa pozostawiając żonę, która zaczęła lor- 
netować otoczenie. 

Na lewo od pary małżeńskiej siedział jakiś nie- 
znajomy staruszek, 

Aż dotąd zachowywał się on bez zwracania na 
siebie uwagi... 

Kiedy jednak dama rękę uzbrojoną lornetką, 
przyłeżyła do oczu, nieznajomy rzucił wzrokiem w jej 
stronę i schwycił za rękę wołejąc: 

— Mam ją nareszcie ! 

Przerażona p. L. wyrwała rękę, błagając wzro- 
kiem sąsiadów o ocalenie jej od napaści „warjata*, 

Nadejście małżonka położyło tamę całej tej 


Staruszek zapytany o przyczynę dziwnego za- 
chowywania się oznajmił, iż do oryginalnego kroku 


grudzień 6:45, Dr. Longin Feigel za II półrocze skłoni? go... numizmat. 


1888 iI półrocze 1889 4, W. Z. z Nowego Sącza 5, 
Józef Zawadzki 5, Macisj Zenon Serwatowski przez 
deleg. Henryka Kruszewskiego 5, przez deleg. Żegotę 
Kraussa w Sokalu: zebrane ra nabożeństwie 14 46, 
Edgar Paszkudzki i Żegota Krauss po 3. ks. Rein- 
hardt 2, Stanisław Pappé, Es Rudolf Waga, Abgott 
i Eitelberg po 1, i 645 złożonych w miejsce biletów 
noworocznych przez pp. Tchórzewskiego. Derda"kiego, 
Zawadzkiego, Philippa, Waydę. Łaskiego, Siedmio 
graja, Strzeleckiego, Doeriuga, Wyspiańskiego, Wy- 
soczeńskiego, Skoczyńskiego, przez delegata Kon- 
stantego Ładomirskiego: własny datek roczny 10, 
Kni-ź Jaljan Puzyna 5, przez d-lega'a Dr. Edwarda 
Krzyżanowskiego w Bncza zu: Wydział powiatowy 15, 
Dr. Edward Krzyżanowski, ks, kan. Gromnicki. Dr. 
Izydor Ausschnitt, Dr. Emanasl Reiss po 2, Katarzy 
na Plaltner, Piotr Janiszewski Bernard Stern i Mie- 
czysław Buczyński po 1, Ludwik Noss imieniem ko- 
mitetn dochód z wieczorka Mickiewiczowskiego w 
Czortkawie 53:65, Dr. Tarrnawski imieniem przemy- 
skiego towarzysiwa dramatycznego 30, Wysocki że 
brane w Przemyśla podług umieszczonego jaž szcze 
gółowego wykazu 98:20, ka. Aleks, Bern. Filar Do- 
minikanin za r. 1888 7, Dr. Żegota Krówczyński 5, 
Zieliński 1, zamiast powinszowań noworocznych zło 
żyli; Edward Marynowski 5 Wincenty Kruszewski 
z Chorobrowa 5, Gabrynowiez i Schmidt 10, Mikołaj 
Krasacki i Dr. Bernard Goldman po 3, Łukasiewicz 
1, Katarzyna Wieczyńska 5, Ludwik Ramułt 5, przez 
redakcję Dziennika Polskiego 25355 przez red. 
Kurjera Lwowskiego 34:40, przez red. Gszety Na 
rodowej 14 przez red. Gazety Lwowskiej 350 
ogółem wpłynęło 775:56. Nadto przysłali R. F. Po 
powicz beczkę wina (61 litrów i pani Anna Neupauer 
20 flaszek wina, które rozdane zostało na święta 
między weteranów zamieszkałych we Lwowie. 

W miesiąca grudniu rozdano 40 weteranom za- 
pomcgi stełe i Świąteczne 596 zł. zaś 6 weteranom 
zapomcgi jednorazowe i Świąteczne 80 zł. 

Dr. Bernard Goldman, 
skarbnik. 

Zmarli. We Lwowie Edward Erlacher-Khbay, 
emer. sekretarz Namiestnictwa kawaler orderu Fran- 
ciszka Józefa, w 73 roku życia. 

W Przemyślu Marja z Kmicikiewiczów Anto- 
niewiczowa, żona profesora gimnazjalnego. 

W Pałahiczach w dekanacie tłumackim pro- 
boszcz miejscowy obrz. greck. ks. Antoni Wolański 
w 64 roku życia a 38 kapłaństwa. 

Anna Fibich, wdowa po architekcie zmarła we 
Lwowie w 80 roku życia. 


ra W AO A ZO ZZO OE ZO 


Na rączce swojej nąsiadki jegomość będący 
zbieraczem monet, zauważył bransolstę z przytwier : 
zonym do niaj nader cennym srebrnym egzempla- 
rzem z czasów Jana Sobieskiego, 

Ujrzawszy od dawna upragniony okaz, anty- 
kwarjusz nie mógł się powstrzymać od zaukcentowa- 
nia swojej radości... 

Objaśnienie poparte solennemi przeprosinami, 
wywtłało Śmiech pomiędzy uczestnikami „zejścia“, 
wkrótce zaś potem pani L na usilne prośby zbiora- 
czą oddała mu monetę. 

Cała nieporozumienie już podczas następnego 
zktu zostało zspemniane. 

Straszną śmiercią zginął p. Ksawery Lityń- 
ski — Warszawianin, kandydat praw, — któcy prze- 
bywając czasowo pod Orenburgiem w czasie przejazdu 
z jedaej miejscowości do drugiej. padł ofiarą wilków. 
Rozjnszone zwierzęta pożarły także woźnicę i konie, 

Eksplozja dynamitu zrządziła wielkie szkody 
w Galdacano w Hiszpanji, przyczem jedna osoba zo- 
stała zabitą. 

Okradzenie jubilera. W magazynie jubiler- 
skim Władysława Jarockiego w Warszawie popełniono 
przed paru dniami znaczną kradzież. 

Złodzieje, wybiwszy otwór w murze sąsiedniego 
sklepu, który stał właśnie opróżniony, dostali się tą 
drogą do magazynu, gdzie — nie mogąc rozbić szaf 
ogniotrwałych, w których większe kosztowności prze- 
chowane były -— zadowolnili się ograbieniek siedmiu 
gablotex i dwóch szaf, 

Zrobili jednak szkody w zabranych przedmiotach 
na 22 000 rubli, 

Według wykazu naprędce sporządzonego zabrali 
złodzieje 200 broszek, 130 szpilek do krawatów, 104 
bransolety, 120 krzyżyków, 7 grzebieni, 460 guzików, 
60 pierścionków, 30 łańcnszków i dewizek, 150 bre- 
loków, 100 zameczków, kluczyków itp. 


W klatce tygrysa. — W menażerji Berga w 
Straszsburgu odegrała się niedawno straszna scena. 

Produkować się miał pogromca zwierząt Batty- 
Hempel, który dwa młode zupełnie jeszcze dzikie ty- 
grysy i parę dwuletnich lwów świeżo był wytresował. 
W czasie edukacji wchodził on zawsze tą samą stroną 
do klatki i w zwykłem ubrania. Do przedstawienia 
jednak ubrał się w mundur i przypadkowo wszedł in- 
nemi drzwiami; to też zaledwie je za sobą zamknął, 
jednym susem, zwinnie jak kot skoczył na niego ol- 
brzymi tygrys i łapami szarpać go zaczął, 

Między przerażoną publicznością rozległ się 
okrzyk grozy. Stróże i sam dyrektor rzucili się zaraz 
z żelaznemi prętami na ratunek, ale Batty spokojnym 
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| Jerzego Ohneta. 


į śuie pod Wieliczką, uchwaliła wnieść do Sejmu pe- 


kończy książę | 


już ja sam sobie dam radę!“ i gdy wszyscy z trwogą 
na straszaą walkę patrzyli pewni tragicznego jej za- 
kończenia, njrzano małego lecz silnego pogromcę jak 
z szybkością błyskawicy zerwał się z ziemi, pochwy- 
cił żelazną dłonią wściekłe zwierzę, przyparł do ácia- 
ny i dusić zaczął, a potem silnym razem harapa za- 
pędził je w róg klatki, Następnie stanął spokojnie, 
z zimną krwią zdjął z siebie mandur i rozpoczął swe 
sztuki z rozszalałemi ale już posłusznemi zwierzętami, 
które rycząc i kąsając się wkoło niego się uwijały. 
Dzielny pogromca wyszedł z tej walki nawet nie 
skaleczony, mundur tylko ucierpiał nieco. 
Uwaga wojskowego. 
..Każdy ma swój krzyż, 
noszą go na piersi... 
We wszystkiem, 
czasem połową prawdy. 
— Pani — odzywa się w salonie młody Don- 
żuanik do ciętej swojej sąsiadki — z doświadczenia 
wiem o tem, ża jedna kobieta może nam zastąpić 
świat cały. 
— Caly, jak cały — odpowiada złośliwie sąsiad- 


tylko, ża niektórzy 


co mężczyźni mówią, bywa 


wymienić zaś bez obsłonek | ką — sle pół bardzo często. 


W towarzystwie. 

Rozmowa toczy się o mającem nastąpić w kar- 
nawale małżeństwie dobrze szpakowatego poety z 
ośmnastoletnią panienką, 

Ktoś robi nwagę: 

— To licentia poetica... 


Teatr. Dziś „Żydówka* opera w 5 aktach F. 
Halóvyego. 
Jutro „Wielka marglownia* komedja w 5 aktach 


Część ekonomiczna. 


= Ciągnienie losów krakowskich. Przy wcze- 
rajszem ciągnieniu losów krakowskich głó: na wygrana 


125.000 zł. padła na nr. 59.732; nr. 24,039 wygrał 
12000 zł, a nr. 2335, 29.005 60 984, 61.156, 65.874 


j wygrały pod 600 zł. 


= Krakowska Izba handlowa i przemysłowa na 
posiedzenia z 19 z. m. na wniosek pana Josefsthala, 
właściciela rafinerji spirytnsu i fabryki likierów w Kla: 


ftycję przeciw wprowadzeniu podatku konsumcyjnego 
i opracowanie tej petycji poruczyła wybranej ku temu 
komisji. 

Wnioskodawca w uzasadnieniu tego wniosku pod- 


m é bliźni : | samcyjnego uniemożliwiałoby konkarencję z innemi 
p Murda miede wiago yio L | prowincjami monarchji, takim podatkiem nieobcią- 


| 


Żonemi. 

W rozprawie dalszej wykazano upośledzenie na- 
szego kraju przez nienależyte funkcjonowanie pracą 
przeciążonych i niedostatecznie obsadzonych władz 
skarbowych, wskutek czegv wolue składy i inne ulgi 
w nowej ustawie o podatku spirytosowym przyznane 
w innych krajach już weszły w zycie, a u nas dotąd 
przyznane nie zoatały, co również niesłychanie ntradnia 
koczurencję z innemi krajami koronnemi, mającemi 
sprężystszą i szybszą administrację, 

Podnoszono zarazem groźną konkurencją węgier- 
skich gorzelni kociełkowych, które opłaca 4 bardzo 
niski podatek, i wykazywano liczne braki i niedokła- 
dności nowej ustawy spirytusowej, uzupe niinej co 
chwila w rozmaitych kiernnkach rozporządacii*mi mi- 
nisterjalnem a wymagającej włeściwie »?asudniczej 
rewizji. 

Uchwalono dałej odnieść się do maąz...ratn o 
otworzenie giełdy zbożowej na Kieparzu obok 
domu składowego na zboże inżyniera J. Przeworskiego. 

Poruczono biura Izby wypracowanie memorjału 
i rozesłanie go innym Izbom handlowym w sprawie 
(peruszonej przez radnego Fritscha) wymiaru podatku 
dochodowego i zarobkowego i zaznaczenia w tym me- 
morjale, że przyczyną tej nierówności i wielu rażą 
cych omyłek w oznaczaniu dochodu jest brak współ: 
udziału w tej czynności opodatkowanych. Organa bo- 
wiem rządowe działają wyłącznia wedłng własnego u- 
zuania i posługują się czasem podsjrzanej wartości 
informacjami. Dlatego zbyt często wymiar podatku 
nie odpowiada rzeczywistym stosuakom, podczas gdy 
komisja, złożona z organów rządowych i delegatów 
wybranych przez lzby handlowe z opodatkowanych, 
wykazałaby daleko Sprawiedliwsze ocenienie obrotu 
handlowego i osiągniętego zysku. 

Co do rozmaitych nieprawidłowości przy roz- 
poznawaniu Spraw wodnych przez galicyjskie władze 
polityczne uchwalono odnieść się do namiestnictwa o 
przynaglenie do założenia ksiąg wodnych, bez których 
ustawa wodna musi pozostać martwą literą, przez co 
zoów dotkliwe straty ponosi przemysł młynarski. 

Po bardzo obszernej dyskusji nad reskryptem 
ministerjalnym, żądającym opinji co do działalności 
spółek spożywczych i wykazania z jednej strony uje- 
mnej pożyteczności tych spółek, jako prowadzonych 
przez ludzi niefachowych lub apadłych kapców, sza- 
fujących zbyt hojnie i nieostrożnie kredytem i do- 
starczających towarów często nieczłonkom ze szkodą 
opodatkowanego knpiectwa, a po obronie tych spółek 
z drugiej strony, przekazano załatwienie tej sprawy 
biura Izby wedle przytoczonych w rozprasie argu- 
mentów. 

== Taryfa dla przewozu drzewa galicy; :iego do 
Tryjestu została od 1 bm. podwyższoną. <: ile i na 
których to stanie się kolejach, nie wiemy; bo czer- 
p'emy tẹ wiadomość z zawiadomienia rządu v ydanego 
do handlarzy drzewem w Giacu, że wskntek *:go pod- 
wyższenia taryfy dla drzewa galicyjskiego ha iel drze- 
wem w Alpach będzie mógł odtąd koakuro 6 z ga- 
licyjskim. 


| 
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Wiedeń 1 s znia. 

Pomyślnie kończyła wczoraj nas a giełda 
cperacje całoroczne. Mimo pogłosek o . wolucji, 
wybuchłej w Meksyku, które zepsuły dobre uspo- 
bienie giełdy berlińskiej, na naszym parkiecie 
panowało silne usposobienie a liczne zakupna 
rent, robione już na rachunek styczniowego ku- 
ponu, utwierdzały dobrą tendencję ku zwyżce. 
Przyczyniała się ku temu nadzieja bliskiego ter- 
minu konwersyj węgierskich pożyczek, a pomyśl- 
ne wykazy kolejowe z przedostatniego tyg.dnia 
silnie oddziaływały na rozwój kursów w akcjach 
kolejowych. 
f W papierach bankowych szła również żwa- 
wo haussa, bo w obec znacz: ego ich obrotu e- 
skontowego w drugiem póiroczu speranda wyż- 
szych dywidend nie za 'wała się być płonną. 

W samo południe Berlin dał również dobre 
notowania, zamkuięto więc ostatecznie operacje 
z dość zna”'ne:ni premjami, bo notowan. : 


kredyty austrjackie 31030, 
J węgierskie 306: , 
anglobanki 11775, 
uniony 21550, 
bankvereiny 101.—, 
liderbanki 21850, 
ludwihi 204 75, 
czerniowieckie 212:25, 
renty papierowe 8225, 
„ srebrne 88:10, 
austrjackie złota 110:10, 
z papierowe 97:80, 
węgierskie złote 102-30, 
F papierowe 93:30. 


= 


Nam 


Rok więc 1888 ukończyliśmy o wiele po- 
myślniej niż r. 1887, bo w ciągu tego roku 
zyskały: 

kredyty austrjackie o zł. 45'60, 

z węgierskie „ 41825, 
anglobanki ES, 

uniony a a 

bankvereiny O2, 

lauderbanki aa plGK5, 

ludwiki p tlg 

renty papierowe 4 6:40, 

srebrne $ Gb 
austrjackie ztote a 4'10, 
> papierowe ,„ 7:15, 
węgierskie złota l 6:20, 
5 papierowe „ 1360, 


W równej mierze podniosły się także inne 
walory, a wzrost wartości kursowej wynosi: 

w rentach o 241'9 mil. zł. 

a papierach kolejowych „ 822 p » 
bankowych „ 361 „ w 

n A przemysł. „ 125 , » 

więc ogółem o 372'8 mil. zł. 

podniosła się obiegowa wartość papierów pu- 
blicznych w Austrji. 

Bezwątpienia są to rezultaty nader Świetne 
i świadczą, że z chwilą, kiedy wróciło zaufanie 
w pokój, nasze papiery, obniżone w swojej obie- 
gowej wartości bardzo -dotkliwie z końcem roku 
1887, szybko dążyły do odzyskania napo- 
4 utraconych kursów i potrafiły je odzy- 
skać. < 


n n 


Kiedy jednak niektóre papiery przemysłowe 
nietylko zdobyły napowrót dawniejsze swoje kur- 
sa, a nawet o wiele wyżej stanęły od poziomu, 
na którym stały z końcem roku 1886 — to ren- 
ty nasze, chociaż mogą się pochwalić również 
znakomitą podwyżką, nie zdołały dotąd dojść do 
wysokości notowań z końcem r. 1886. 

Gdy bowiem z pomiędzy papierów przemy- 
słowych akcje fabryki broni o 243 zł, a akcje 
pragskich kopalni żelaza o 144 zł. posunęły się 
w górę w czasie od 31 grudnia 1886 do 31 gru- 
dnia 1888 — to ani jedna z naszych rent nie 
dosięgła z końcem roku 1888 do poziomu, na 
którym stały one przed dwoma laty. Wskazuje to 
następująca tabelka : 


Notowano z końcem rku: 1886 1887 1888 
rent. papier. 86.65 74.80 8215 

aust. złota 121.40 103.25 109.80 

„ papier. 102.40 93.80 97.55 

węg. złota 110.— 92.20 102.40 

papier. 96.— 83.60 93.30 


Z tabliczki tej widocznem, że w porównaniu 

z kursem z dnia 31 grudnia 1886 stała z końcem 
DRGS ee e 
i renta pap. niżej o 4.50 


austr. zł. . 11.60 
» Pap. s» 4.85 
węg. zł. = 7.60 
a 2.70 


+» Pap. i 

Z rezultatu tego, a w obec wysokiego pod- 
rostu obiegowej wartości innych papierów publi- 
cznych, nie wolno jednak wnioskować, iż rozwo- 
jowi kursu rent stał na zawadzie brak zaufania 
kapitałów w tę lokację, gdyż przeczy temu kate- 
gorycznie ustawiczny za niemi popyt tak w kraju, 
jak za granicami monarchji. Przyczyny tego ra- 
czej szukać należy w podwyższaniu się od roku 
stopy procentowej. 

Z chwilą bowiem, kiedy ożywił się w Euro- 
pie ruch przemysłowy i spotęgowała czynność 
finansowa w przedsiębiorstwach większe dających 
zyski — kapitały zadowalniające się dotąd skrom- 
nem oprocentowaniem, poczęły wymagać wyższych 
odsetków, szukać umieszczenia bądź w zysko- 
wnych przedsiębiorstwach przemysłowych lub ko- 
lejowych, bądź zdobywać dla siebie korzystną lo- 
kację w amerykańskich emisjach. To oczywiście 
musiało spowodować, że również kapitalista, mniej 
wymagający lecz szukający pewnej lokacji, umiesz: 
czając swoje oszczędności w rentach, nie mógł 
zadowalaiać się dotychczasowem oprocentowaniem, 
lecz ofiarowywał niższy kursi zdobywał przez to 
wyższe oprocentowanie kupionych rent. Tem tłu- 
maczy się więc zjawisko dość ciekawe, iż w obec 
podwojenia się lub nawet potrojenia obiegowej 
wartości niektórych akcyj przemysłowych — renty 
państwowe nie powróciły dotąd na poziom kur- 
sów z końca r. 1886 mimo, że w r. 1888 ilość 
ich obiegowa wzrosła jedynie o 102 mil. zł, co 
z porównaniu z półmiljardem, puszczonym w obieg 
przez amortyzację i wykup kuponów, jest przyro- 
stem wcale nieznacznym i wcale nieodpowiednim 
kapitalizacji odgetków w innych krajach Europy. 
Tam tworzenie nowych kapitałów postępuje o 
wiele raźniej, a chociaż nie sprzyjał temu rok 
ubiegły, w pierwszej swojej połowie przepełniony 
przesadnemi obawami wojny, cyfra nowych emisyj 
dosięgła w Anglji 2 miljardów, we Francji i Niem- 
czech 1800 milj zł, kiedy Austrja bogactwo swo- 
ich kapitałów zwiększyła zaledwie o 196 milj. zł. 

Kończąc na tem nasz pogląd na rok ubie- 
gły, raz jeszcze zeznaczyć się godzi, iż rok ten 
skończył się o wiele pomyślniej, niż można to 
było wróżyć w jego początkach, A świat finansu- 
wy poglądając na te rezultaty, émielej p»trzy w 
przyszłość, nie zaćmioną temi chmurami politycz- 
nemi, które przed rokiem tworzyły atmosferę 
duszną i nad misrę nieprzychyluą ekonomicznej 
pracy społeczeństwa. 

— Zwiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3005 sztuk 
opasowego, — sztuk z paszy i 666 sztuk chudego. 
Razem 3675. — Między temi z Galicji przypędzono 
104 sztnk opasowych i 33 sztuk chudych, z Bukowiny 
93 sztuk opasowych i — sztnk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 630 sztuk więcej, a z samej Galicji o 
26 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. Tendencja za- 
kupu bardzo doborowego towaru była silną. Ceny w 
porównaniu z zeszłotygodniowemi podniosły się o 1 zł. 
do 1 zł. 50 ct. Ceny innych gatunków nie zmieniły 
się. Nie sprzedano 184 sztuk. 

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50 do 54, towar przedni po 56 do 57 zł, a 
wyjątkowo — zł; węgierskie woły opasowe po 
48 do 58 zł, towar przedni po 59 do 62 zł., wy- 
jątkowo do 6250 zł, a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 59 zł., towar przedni 60 do 63 
zł. 50 ct, wyjątkowo 63 zł; krowy 50 do 54 al., 
bukaje 50 do 52 zł} za centnar metryczny towaru 
zabitego. 

Bydło chude po 21 do 114 zł za Bztakó. 


SE J Mi. 


(XXVI posiedzenie z d. 3 stycznia 1889.) 


Początek o godz. 12 min. 35. 

Posłowie w bardzo słabym komplecie. 

W izbie pojawił się J. E. p minister Za- 
leski. Nowo obrany p. Łączyński zajął miejsce 
po prawej stronie Izby. | 

Po odczytaniu patentu cesarskiego, zwołu- 
jącego Sejm na dokończenie bieżącej sesji, Zar 
gail J. E. Marszałek dzisiejsze posiedzenie na- 
stępującem przemówieniem: 


„Wysoki Sejmie ! 

„Na wstępie zaraz muszę udzielić Wysokiej 
Izbie wiadomości radośnej, tyczącej się Najwyż- 
szego i najmiłościwiej nam panującego Cesarskie- 
go Domu. 

„Kraj nasz bierze zawsze żywy bardzo udział 
we wszystkiem, co obchodzi panującą Rodzinę. 
Dzieli on szczerze Jej radości i smutki, a naj- 
silniejszy oddźwięk znajdują w sarcach naszych 
te uczucia, jakiemi przejęte jest ojcowskie Berce 
Najjaśniejszego Pana. 

„To też z najżywszą radością przyjęta zo- 
stała w całym naszym kraju wiadomość, że córka 
najmiłościwszego Monarchy, Jej cesarska Wyso- 
kość Arcyksiężniczka Marja Walerja ma wkrótce 
wstąpić w związki małżeńskie z Jego cesarską 
Wysokością Arcyksięciem Franciszkiem Salwa- 
torem. 

„Zebrana dziś na dalszy ciąg sesji sejmowej 
Jieprezentacja kraju szczęśliwą się czuje, że na- 
stręcza się jej tak radośna sposobność objawienia 
swoich uczuć i złożenia u stóp Tronu naj- 
gorętszych życzeń dla Najdostojniejszej narze- 
czonej Pary. 

„Wysoka Izba raczy upoważnić mnie do 
przesłania wyrazu swych uczuć we właściwej dro- 
dze, zechce również uczucia te objawić teraz, 
wznosząc jak zawsze wraz ze mną trzykrotny o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszego Pana. Jego ce- 
sarsko-królewska Mość, Cesarz Franciszek Józef 
niech żyje!“ 

Po tem przemówieniu zabrał głos JE. p. 
Namiestnik i w dłuższem, jędrnem przemówieniu 
przedstawił program swej działalności dla kraju 
i zaznaczył swoje stanowisko w obec Sejmu. Mo- 
wa ta przerywana częstemi oklaskami opiewa jak 
następnje : 

„Stając z łaski Najjaśniejszego Pana jako 
Namiestnik tego kraju po raz pierwszy przed wy 
soką Izbą, mam sobie za obowiązek przedstawić 
w kilku rysach jak moje stanowisko pojmuję i 
jak w kraju rządzić zamierzam. Poczuwam się do 
tego obowiązku po pierwsze dla tego, ponieważ 
wysoka Izba ma prawo spodziewać się odemnie 
tych wyjaśnień i nie chcę, aby ktokolwiek w tej 
wysokiej Izbie miał pod tym względem na chwilę 
wątpliwości. 

„Jeżeli prawo to nie jest statutem krajowym 
Sejmowi wyraźnie zawarowane, to przecież jest 
ono oparte na sile morśslnej, na sile, która w ró- 
wnej mierze nakazuje tak Rządowi, jak i krajowi 
wpływ i znaczenie Sejmu krajowego w granicach 
konstytucji utrwalać i podnosić. 

„Poczuwam się dalej do tego obowiązku, gdyż 
znajduję, iż tylko tutaj i tylko z tego miejsca 
wolno mi przemawiać do całego kraju. W końcu 
wywiązuję się z tego obowiązku i dla tego, że w 
spełnieniu moich zamiarów pragnę się oprzeć o 
powagę wys. Izby, chcę działać zgodnie z więk- 
szością Sejmu i liczę na poparcie i pomoc Wa- 
szą, Szanowni Panowie. 

„Proszę na razie tylko o szczerą życzliwość, 
a mam nadzieję, że na tej drodze dojdziemy nie- 
bawem do wzajemnego zaufania. 

„Przedewszystkiem chciałbym ująć w porpzu* 
mieniu z Ekseellencją Marszałkiem i Wydziałem 
krajowym inicjatywę ustawodawczą w pewien By: 
stem, któryby polegał na tem, by kwestje mniej 
ważna i mniej piekące ustępowały miejsca wa- 
żniejszyma i naglejszym, dalej, by między ró 
wnie ważnemi pamiętać w pierwszym rzędzie 
o uchwaleniu tych ustaw, bez których inne 
nawet należycie w życie wprowadzone być nie 
mogą. 

„lnicjatywą prawodawczą pragnę się z Wy 
działem krajowym podzielić, to jest nie przesta- 
jąc nigdy działać w porozumieniu, zamierzam za 
przyzwolenism Wiadz centralnych niektóre spra- 
wy wnosić jako przedłożenia rządowe, tak jak 
to wskazuje paragraf 17 statutu krajowego, inne 
zaś wnosiłby Wydział krajowy. 

„Daleki jestem od chęci tamowania inicja- 
tywy poselskiej, ale znajduję, że każda ustawa 
nowa musi polegać na rzeczywistej, w kraju od- 
czutej potrzebie i nie przypuszczam, by Namiest- 
nik i Wydział krajowy tak dalece tych potrzeb 
nie rozumieli, iżby mieli milczeniem przechodzić 
nad niemi do porządku dziennego. 

„Gdyby jednak pomimo tego wypadki takie 
zapoznania % naszej strony zajść miały, rzucona 
myśl wystarczy, byle była zdrowa i praktytzna. 
Powtarzam, iż co powiedziałem, tyczy się tylko 
ustaw, przed których dorywczem układaniem, 
wnoszeniem i uchwalaniem przestrzegam. 

„Ustawa każda musi być dokładnie obmy- 
ślana, do stosunków naszych zastosowana, uło- 
żona w sposób, by nie kolidowała z ustawami 
państwowemi i nie przekraczała naszych atry- 
bucyj; to wszystko wymaga gruntownego zasta- 
nowienia się i dobrej kodyfikacji. Mniemam, iż 
łatwiej dojdziemy do tego rezultatu, jeżeli z 
Ekscelencją Marszałkiem i Wydziałem krajowym 
postanowimy z roku na rok, jakie ustawy wnieść 
zamierzamy, pracą się podzielimy i myśląc kilka 
miesięcy naprzód o tej pracy, a nie edkładzjąc 
wszystkiego do ostatniej chwili, co mimowolnie 
dziać się musi tam, gdzie brak systemu, przy- 
chodzić będziemy z projektami do ustaw nie- 
tylko dojrzałymi pod względem treści, ale uda- 
tnymi także pod względem formy. Mojem usil- 
nem staraniem będzie módz zawsze jasno stano- 
wisko Rządu w obec każdego projektu z góry 
zaznaczać i ilekroć wysoka Izba słuszność mych 
uwag uznać raczy, nie narażać Wysokiej Izby na 
odmowy Najwyższej Saukcji. 

„Na polu szkolnictwa pragnę otaczać nasze 
Uniwersytety opieką i życzliwością, której po- 
trzebują i na które zasługują. 

„Pod względem szkolnictwa ludowego, chcę 
jako Prezes Rady szkolnej krajowej wykonywać 
ściśle uchwały wysokiej Izby, trzymać się kie- 
runku przez Sejm wskazywanego i za pomocą 
ścisłego nadzoru doprowadzić nasze szkoły ludo- 
we tam, gdzie ja wszyscy widzieć pragniemy. 
Szczególną moję baczność zamierzam zwrócić na 
szkoły średnie. Tam, wyznaję to otwarcie, pozo 
staje burdzo wiele we wszystkich kierunkąch do 
zrobienia. 

„Nie chcę już mówić © poziowie nauki, nie 
chcę mówić na razie o kwestji języka niemiec- 
kiego, tak słusznie i tak pięknie przed dwoma 
łaty w tej Izbie poruszonej, a według mego zda- 
nia może nieco zbyt pobieżnie i niedostatecznie 
na podstawie odpowiedzi Rady szkolnej załatwio- 
nej. Muszę jednak już dziś podnieść, że o wycho- 
waniu młodzieży naszej w szkołach średnich, o 
wychowaniu w właściwem tego słowa znaczeniu, 
bardziej po ojcowsku myśleć należy i że przez 
stosowniejsze pomieszczenie stosunki zdrowotne 
naszych średnich zakładów naukowych stanowczo 
podnieść i stopniowo polepszyć wypada. 

„Staraniem mojem będzie, by administracja 
była sprawiedliwą, bezstronną, sprężystą, uczciwą 
i zapobiegliwą. Dobra administracja, według me- 
go zdania, polega w pierwszym rzędzie na dokła- 
dnem, sumiennem i bezustannem strzeżeniu i 
przeprowadzaniu drobnych spraw, — spraw, Z 
których każda chociażby sama dla siebie wyda- 
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wała się niepozorną, to zawsze wspólnie z inne- 
mi tworzy całość. 
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JE. p. Namiestnik przedstawia komisarza , 
Suma tych drobnych spraw | rządowego p radzcę Łozińskiego i odpowiada na; w około niego jeneralicja, szczególnie będzie dla 


dzień, w którym po raz pierwszy zebrała się 


dobrze pojętych i sumiennie i w należytym cza- j kilka interpelacyj, między innemi w sprawie wy- : niego pamiętnym i następnie te słowa dodał: 


sie przeprowadzonych, składa się na dobrą admi- 
nistrację. 

„Muszę tu podnieść zasługę Szanownego me- 
go poprzednika, niemniej i męża, który nasz kraj 
już opuścił, powołany przez Najjaśniejszego Pana 
na inne stanowisko. Oni to obaj wspólnemi siła- 
mi umieli ludzi wyszukać i kształcić w nich du- 
cha przywiązania do kraju. Niech mi będzie wol- 
no złożyć przed Wysoką Izbą to Świadectwo. 

„Jeżeli mówiłem, że administracja dobra za- 
wisłą jest od wszystkich najdrobniejszych kółek i 
kółeczek, które należycie i bez tarcia funkcjono- 
wać muszą, nie mogę tu przemilczeć trudności 
jednej, którą zwalczyć na razie najciężej, bo po- 
chodzi z niedostatków naszego ustroju admini- 
stracyjnego u dołu. Jeżeli z jednej strony braki 
te czuję i usunięcia ich szczerze pragaę, muszę 
z drugiej strony zaznaczyć, iż nie chcąc schodzić 
na manowce, jąć się tej reformy można tylko z 
wielkim spokojem i mając czas dłuższy przed 
sobą. Między sprawami ekonomicznemi, którym 
wszelkich starań i środków, jakiemi rozporządzam, 
poświęcić nie omieszkam, góruje w tej chwili dla 
swej aktualności i doniosłości sprawa propina- 
cyjna. przekazana przez Wys. Sejm Wydziałowi 
krajow. ~u celem opracowania nowego projektu. 
Co do tego projektu, będę mógł, mam nadzieję, 
udzielić Wys. Sejmowi wkrótce bliższych wy- 
jaśnień. * 

„Wysoki Sejm, w światłaj rozwadze swojej i 
pieczołowitości o interesa kraju, zdoła, nie wąt- 
pię, przed upływem tej ostatniej sesji rozwiązać 
tę kwestję ze słusznem uwzględnieniem wszyst- 
kich w grę wchodzących interesów, a bez nara- 
żenia kraju na jakiekolwiek niekorzystne następ- 
stwa. 

„Stosunek mój z Władzami autonomicznemi 
będzie pełen dobrej woli i życzliwości. Odpowia- 
dam za siebie i za podwładne mi organa, któ- 
re duchem i usposobieniem swego Przełożonego 
przejęte z pewnością będą. Wys. Izbę zaś zado 
wolnię, jeżeli tu znowu powiem, że sobie za przy- 
kład w tej mierze stawiam mego szanownego 
poprzednika. 


„Z Ekscelencją Marszałkiem wiążą mnie przy: 
jszne stosuaki i zawsze w życiu naszem dotąd 
zgodność zapatrywań. O ten sam stosunek i na 
przyszłość śmiem prosić dostojnego pana Mar- 
sząłka, a sądzę, że na życzliwe poparcie i pomoc 
Wydzisłu krajowego także liczyć mogę. 

„Wszystko. co dotąd powiedzinłem, odnosi się 
do kraju całego i nie miałbym powodu. zwracać 
sig do szanownych Panów Posłów ruskiej narodo- 
wości, gdyby nie okoliczność, iż stało cię to zwy- 
czajem i że odstąpienie moje od tego zwyczaju 
mogłoby być fałszywie tłumaczone. 

„Otóż przypominam, że z woli Najjaśniejsze - 
go Pzna prawa są te same dla wszystkich, nie 
roniej i obewiązki. — Jak długo mnie Panowie 
na stanowisku namiestnika widzieć będziecie, praw 
tyh i obowiązków sumiennie przestrzegać będę. 
Starać się będą o zaspokojenie potrzeb rzeczywi- 
stych, mejących swe uprawnienie w teraźniejszo- 
ści i zawsze stojąc na gruncie konstytucji obo- 
wiązującej wszystki+h obywateli państwa. 
Oto jest moje stanowisko. Ścisła bezetron- 
ność i sprawiedliwość moim obowiązkiem. — 

„/e na stanowisku Namiestnika popierać 
będę zawsze Rząd Jego Cesarskiej i Królewskiej 
Apostolskiej Mości, na to złożyłem przysięgę i 
dotrzymam jej. í 

„Kończę zapewnieniem, że dołożę całej mej 
woli, energji i pracy, by módz w przyszłości roz- 
taczać przed Panami nie programy, lecz fakta, 
nie tylko myśli, lecz dokonane czyny.“ 

Pamięci zmarłych posłów poświęca JE. p. 
Marszałek pochlebne wspomnienia w następują- 
cych słowach: 

„Zanim przystąpimy do porządku dziennego, 
muszę jeszcze spełnić smutny obowiązek i podać 
do wiadomości Wys. Izby świeżą. nader ciężką i 
bolesną stratę, jaką w ciągu tej przerwy poniósł 
Sejm, a z nim i kraj nasz i całe społeczeństwo. 

„Na ostatniem jeszcze posiedzeniu Wys. Izby 
widzieliśmy w naszem gronie Ś. p. Kazimierza 
Grocholskiego, żegaaliśmy go wszyscy ze wzru- 
szeniem, zaniepokojeni stanem jego zdrowia, nie 
przypuszczsjąc wsząkże, żeby niebezpieczeństwo 
miało być tak bliskie. 

„On zaś słowo pożegnania miał wciąż na 
ustach, jakby przeczuwał, że pożegnanie to osta- 
tnie z tym Sejmem, w którym przez lat tyle tak 
MA zajmował stanowisko i tyle położył za- 
sług. 

„Przed dwoma tygodniami we wsi rodzinnej 
Rożyskach złożyliśmy zwłoki jego do grobu. 

„Nictylko okolica, ale i kraj cały przez swo- 
ich przedstawicieli wzięły udział w tej żałobnej 
uroczystości. Obok rodziny i grona przyjaciół, 
wśród tłumnie zebranego ludu, było w orszaku 
pogrzebowym wielu przybyłych z najodleglejszych 
stron kraju, dla oddania ostatniej posługi temu, 
którego kraj za swego przewodnika uważał. 

„Liczne objawy żalu i czci nadchodzące nie- 
tylko z kraju, ale daleko z pozą jego granie, 
świadczyły wymownie jak Ś. p. Kazimierz Gro- 
chelski był powszechnie ceniony i szanowany. 

„O zasługach jego mówić w tej Wys. Izbie 
niełatwo, bo trzebaby przejść całą niemal histo- 
rję naszego Sejmu od początku jego istnienia, 
wyliczać ich też nie ma potrzeby, są one zbyt 
świeże w naszej pamięci. 

„Wystarczy stwierdzić tu, że obecne położe- 
nie polityczne naszego kraju w znacznej części 
jemu zawdzięczamy, a poważne w Radzie Państwa 
stanowisko naszej delegacji, jej wpływ i znacze- 
nie są przeważnie jego dziełem i jego zasługą. 
To też jąk za życia mieliśmy wszyscy dla jego 
osoby i charakteru cześć i szacunek, tak teraz 
łączy nas wspólne wszystkim uczucie szczerego 
i głębokiego żalu po jego stracie. 

„Wys. Izba oddała już przez powstanie cześć 
jego pamięci. Wnoszę też, by wyraz tych uczuć 
zapisany został w protokole dzisiejszego posie- 
dzenia. 

„Zechce także Wys. Izba okazać żal z po- 
wodu śmierci posła ks. Kaczały. Pomiędzy nim 
a większością tej Izby zachodziły różnice nietyl- 
ko przekonań, ale co ważniejsza 1 uczuć, słuszność 
jednak nakazuje stwierdzić, że w kole swoich 
przyjaciół politycznych zajmował stanowisko wy- 
bitne i umiał pozyskać ich uznanie. 

„W każdym razie pięknie też charakteryzuje 
człowieka sposób, w jaki rozporządził zebranym 
skrzętnie groszem, znaczną bowiem część pozo- 
stawionego majątku przeznaczył rozporządzeniem 
ostatniej woli na ceie dobreczynności i oświaty. 

„W obec śmierci słuszne jest uciszyć wszyst- 
kie inne wspomnienia, a wyrazić tylko żal szcze- 
ry po człowieku, który w tej Izbie przez lat 
przeszło 20 był naszym kolegą.* 

Poseł hr. Golejewski poświęca też pamięci 
śp. Grocholskiego kilka słów, podnosząc jego za- 
sługi dla kraju. 


mierzenia należytości prawnej od aktu fundacyj- 
nego dla utworzenia szkoły w Białoskórkach. 
Wymierzona należytość została odpisaną i niższe 
organy skarbowe odpowiednio pouczone. 

Dalej odpowiadał na interpelację p. Wasi- 
lewskiego w przedmiocie przeprowadzenia zboża 
z zagrauicy w snopie bez opłaty cła, — posła 
Goldmana w sprawie konfiskaty dzienników, po- 
sła Struszkiewicza w przedmiocie używania języ- 
ka polskiego przez komendy obrony krajowej i 
kilka innych interpelacyj, których szczegóły po- 
damy jutro. 

Urlopy otrzymali na 8 dni: pp. Siemigi- 
nawski, Władysław Sapieha, Michałowski i Bie- 
liński, dr. Majer do końca sesji, Czesław Łoziń- 
ski na dłuższy czas, Szczęsny Koziebrodzki na 6 
dni i ks. Czartoryski ną 4 dni, ks. Adam Sapie- 
ha na 14 dni. 

Sekretarz p. A. Jędrzejowicz odczytał na- 
stępujący spis petycyj: Gminy Stary Kossów i 
Wierzbowiec o koncesję na myto na drodze Ko- 
sowsko-liożnowskiej i o zasiłek na wyszutrowanie 
tej drogi — Ludwik Mianowski, inżynier kolejo- 
wy, o pomoc do rozwinięcia wynalezienego przez | 
siebie motoru, zastosowanego do regulacji koryt; 
rzek. — Gmina i obszar dworski Myscowa o wy | 
łączenie z okręgu starostwa w Krośnie i sądu w | 

| 


Dukli a przyłączenie do okręgu starostwa jasiel- 
skiego i sądu w Źmigrodzie. — Bronisława So 
kolińska, nauczycielka, o podwyższenie płacy lub 
zapomogę. — Sydonja Wawrzecka o stałą posa- 
dę nauczycielską. | 

Z porządku dziennego przekazano w pierw- | 
szem czytaniu przedłożenie rządowe z zamknię- 
ciem rachunków funduszów indemnizacyjnych Ga- 
licji wsedodniej i zachodniej oraz Wielkiego księ- 
stwa Krakowskiego za rok 1837 komisji budże- 
towej, a sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie petycji członków gminy miasta Stryja 
względem usunięcia tamczasowego zarządu gmi- 
ny miasta Stryja komisji gminnej. 

Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego 
jako komisji przyzwolono gminie miasta Bucza- 
cza na pobór opłaty od psów przez 10 lat licząc 
od dnia wejścia w życie tej ustawy. 

Dalej nastąpiły same pierwsze czytania spra- 
wozdań Wydziału krajowego, które odesłano: a) 
Sprawozdanie o krajowym funduszu szkolnym 
emerytalnym do komisji budżetowej; b) sprawo- 
zdanie w przedmiocie przejstoczenia G6cioklasowej 
szkoły żeńskiej w Kołomyji na Smiokłasową wy: 
działową, do komisji szkolnej; e) sprawozdanie 
w przedmiocie reorganizacji szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Rzeszowie również do komisji szkol- 
nej; d) sprawozdanie w przedmiocie wniesionej 
w r. 1887 petycji nauczycieli szkół ludowych w 
Rzeszowie o podwyższenie płac, także do komisji 
szkolnej; i do tej samej komisji e) sprawozdanie 
z wnioskiem na odpisanie gminie miasta Gródka 
zaległych prestacyj na płace nauczycieli tamiej- 
szych szkół ludowych. Dalej odesłano f) sprawo- 
zdanie o potrzebie wydania jednolitej ustawy ło- 
wieckiej dla królestwa Galicji i Lodomerji z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem i udzielenia w 
tym przedmiocie oświadczenia c. k. Rządowi, do 
komisji administracyjnej; g) sprawozdanie o pe- 
tycjach gmin Podkamień i Niemiacze w sprawie 
przeniesienia tych miejscowości z okręgu c. k. 
sądu powiatowego w Załoścąch do okręgu c. k. sądu 
powiatowego w Brodach, do komisji prawniczej; 
h) sprawozdanie Wydziału krajowego z wnioskiem 
o przeniesienie gmin i obszarów dworskich: Do- 
mażyr, Zielów i Żorniska z okręgu Reprezentacji 
powiatowej we Lwowie do okręgu takiejże Re- 
prezentacji w Gródku — do komisji administra- 
cyjnej; wreszcie i) sprawozdanie z wnioskiem u- 
dzielenia opinji ck. Rządowi w przedmiocie prze- 
niesienia miejscowości Brzeźnica, Nowedwory i 
Marcyporęba z okręgu ck. Sądu pow. w Kalwarji 
do okręgu ck. Sądu pow. m. del. w Wadowicach, 
do komisji prawniczej. 

Koniec posiedzenia o godzinie 1-szej mi- 
nut 40 Następne jutro o godz. 12. 
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Gazeta urzędowa ogłasza : 

Licytacje egzekucyjne: 

W eądzie w Wadowicach 7 lutego i 7 marca 
dóbr Raducza Scheda I c. w. 14.571 zl; 
w sądzie tarnowskim 25 stycznia i 8 marca 
257 w Tarnowie na Zawalu c. w. 20.995 zł; 
22 stycznia, 22 latego realnośst 1. 1.067 i 
1.068 w Gajach tarnopolskich c. w. 17.894 zł.; 

w sądzie tarnopolskim 19 lutego real. 233 w 
Tarnopola c. w. 11.000. 

Konkursa: 

Na posadę geometry ewidencyjnego w Gorlicach 
termin do 10 stycznia; 

na dwie posady komisarzy 
termin do 20 stycznia; 

na posadę adjunkta przy c. k. zakładzie kary 
dla mężczyzn w Stanisławowie, termin do 10 stycznia, 

na posadę starszego nauczyciela przy 4 klasowej 
szkole męskiej w Nadwórnie, termin do 31 stycznia; 

na posadę c. k. zarządzey urzędów sprzedaży 
soli, termin do 10 stycznia. 


Telegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 2 stycznia. Jak słychać, zamiano- 
wani zostali członkami Izby panów: radzca tajny 
hr. Ryszard Clzm-Martinitz, prezydsnt dolno-au- 
strjackiej izby bandlowej Rudolf Isbary, masrsza- 
łek krajowy Dolnej Austrii hr. Krystjan Kinsky, 
podkomorzy hr. Jan Ledebur, Wicheln, opat Wi- 
cheln, opat kapituły w Wyszechradzie dr, Anton 
Lenz, podkomorzy hr. Artur Potocki, architekt 
br. Fryderyk Schmidt, pensjonowany radzea mi- 
nisterjalny Franciszek Schneider, profesor uni- 
wersytetu rzdzca dworu Sickel, drugi prezydent 
Najw. trybunału Stremayr, podkomorzy i tyroiski 
właściciel dóbr hr. Franciszek JThun-Hohenstein, 
Sardsgna, radzca tajny i poseł bar Karol Fran- 
kenstein. 

Rzym 2 stycznia. Ambasador Bruck otrzy- 
mał wielki krzyż orderu św. Maurycjusza. 

Belgrad 2 stycznia. Skupczyna uchwaliła 
projekt konstytucji po dwugodzinnej rozprawie 
większością głosów 494 przeciw 73;trzech człon- 
ków wstrzymało się od głosowania, a siedmna- 
stu nie było obecnych. Liberał Ribarac i rady- 
kał Protic byli sprawozdawcami; przewódzca dys- 
sydentów. Tajsic przemawiał bardzo umiarko- 
wanie. Jutro nastąpi zamknięcie skupczyny. 

Petersburg 3 stycznia. Według Ruskirgo 
Inwalida zatwierdził car jeszcze 6 czerwca 1888 
roku etaty intendantury, trenu ciężarowego, pie- 
szych i konnych bateryj górskich i ruchomego 
parku artylerji. Zrealizowanie tych etatów zo- 
stało zarządzonem 28 listopada 1888 r. 

Berlin 3 stycznia. Nationałzeiiung pisze, że 
cesarz podczas przyjęcia jeneralicjj w dniu No- | 
wego roku, odpowiedział na złożone przez hr. 
Moltkiego w imieniu armji życzenia, że ten 


real. 


straży skarbowej, 


„Spodziewam się, że będziecie mnie panowie w 
pracach, które nas oczekują, z tą samą wierno- 
ścią i sumiennością służyli, jak mojemu dziad- 
kowi. 


Nadesłane. 


Do wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. 


Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


Ciągnienie dnia 15. stycznia 1889. 


PROMESY 
na 40/, Losy Cisańskie, główna wygrana : zło- 
tych 100000 w a., sprzedaje: po złr. 
2 ct 50 za sztukę i PROMESY na 4% 
Losy Węgierskiego banku hipotecznego. 
Główna wygrana: zł. 100.000 w. a. 
sprzedaje po xłr. © za sztnkę 
August Schellenberg 
D m baukowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o przy- 
słanie 20 ot. więcej na opłacenie listu poleconego. 
a> 


Przyjechali do Lwowa 
3 stycznia 1689. 

Hotel Żorża: St. Tustanowski z Oskrzesiniec. 
Z. Obertyński z Cieląża. D. Mierzwiński z Podo- 
la rosyjskiego. M. hr. Łoś z Czyszek. M. Lenar- 
towicz z Kołomyi. F. Zawierski z Miłkowa. A. 
Jędrzejowicz z Staromieścia. Z. hrabia Mni- 
szek z Podola rosyjskiego. A. hrabia Kiel- 
mansegg z Tarnowa. J. hr. Tarnowski z Byszo- 
wą. A. Czaykowski z Dusanowa. A. Garapich z 
Popowiec. M. Mazaraki z Strutyna. J. Mazaraki 
z Zaczernia. 

Hotel Europejski: W. hr. Dzieduszycki z 
Jezupola. J. Żuk - Skarzewski z Nowego Sącza. 
H. Singer z Hamburga. G. Romer z Zabesca. O. 
Birnbaum z Wiednia. J. Hausner z Drohowyża. 
W. Polański z Rudek. A. Głogowski z Bo- 
jańca. 


Hotel Angielski: A. Zborowski z Krakowa. 
T. Głoskowski z Machnowka. L. Biliński z Ryma- 
nowa. 

| AAEE; BOK Y PY ORO: * NOOO 


i Z zbożowych i targów. 


; Podwo- Czer- 
3 stycznia Lwów | Tarnopol | łoczyska | niewoe 


Fuzenica 6:40—7 30/6 25—7.20|6-40—7.10/6-85—7.40 
ayto 5.80—5 7: |5.10—5.85]5.10—5.50|4.70—5.15 
dąozmień 5.50 —7.—]|5.50—6 50]5.20 — 6.5015. ——6.75 
Owies 4.50—6.—|5.25—%6 8515.16 —5.75|5.——D.50 
Grosik 650 10,—|6 — 10 —|6.— 10,—ļ|4.40 9.— 
Wyka 425 5.70|5 —— 6 60]5,——5.50]4.10—4,80 
Rzepa 12.5013,50|12 6018 —[12. —18-86]10.—11.15 
Lelsaka ——|—— ——————= 


Homo, Szar 50.—.60 —[55.—43 .— 
Konie. bisia |40.—48 —]40.—47. —|87.—58 .—[81.—86 — 
Hono. Ezra.) . . X ? > > 

wazystka za 100 kilo nette bez worka. * 


Ez r E see e e e Á ee | m NN 
T ~ Felegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 3. grudnia godz. 1. min. 45 


Akcje kredyt. 31295 Węg. kolej półn. 
Alpiny 47 40 wschodn. 174:— 
Kredyty węg. 308— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 118:25 kom. 141:50 
Uniony 219.25 Akcje tyton.  103:75 
Ludwiki 206'75 Gal.obl:indem. 103-25 
Nordbahny 246— Elbethale 19850 
Lombardy 99 50 Linderbanki 22250 
Losy tureckie 2%— Renta zł. węg. 102:— 
Staatshakny 25780 Bankvereiny  103:— 
Czerniowieckie 213:75 Renta węg. pap.94'— 
Ruble 1:24"/4 


Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Izdy handlowej 3 stycznia 1869, 


1. Akcje ea sztukę 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł m k 207 75 211 — 
a  lwow.-czer-jass. 200 zł w a 212 — 215 — 
Banka bip . galic. 200 zł w a 281 — 285 50 
„ kredyt, galic. 200 zł w a. — — 216 — 
2 Listy zastawne ea 100 gtr. 
Banku hyp. galic. f pre w, n 99 75 100 75 
6’ Listy zastw. Galio. Zskłądu 
kredytowago ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku byg. gsiie. 5 pro, 10°% pr. 108 — 104 — 
Banku krajowego 4'/4*/, w. a. 95 — 86 — 
Tow kred galic. 5 gy k a 102 — 103 — 
~ 3 gw"0 c= 85 50 £6 60 
m 4 m D 7, 102 — 103 — 
F » » Óa os m 92 ro 93 50 
2 5 e a "wg 87 10 28 10 
a s p 46, a az 91 — G2= 
3. Listy dłużne za 100 gr. 

G. Z. kr. wł. 8) 6%) 3%, wlikw. — — 6750 
a m az id) 57%) 254%, w — — 48 — 
4. Obligi za 100 gir. 
Indemnizacyjre galic. 5 pre. m. k. 102 50 103 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. L em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6prc w.a, 103 25 105 — 

A -. gr 1889 4%, , G3 SA = 
5. Losy 
Losy miasta Krakowa . „ „ 21 75 24 — 
A „ Stanisławowa . 33 — 35 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . . r +» 5.68 5.78 
Dukat cesarski «. « « « « a « 5.70 5.80 
Napoleondor -. « « » + « « „ 9.50 9.60 
Półirperjał rosyjski. . . . . « 99) 10.— 
Rubel rosyjski srebrny . . ae B26 128 
Ą e` papierowy . . . . 128, T200 
100 marek pi 5885 60— 
WKOORCSZAZIAWEEKZ 


€. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg r rozkładu jazdy 
ważnego od 1 października 1888. 
Przybywają do Lwowa: 
1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, ławoczcego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna. Stanizławowa, Stryja 
8. godz. 6 m. zrena, z Snchej, Chyrows i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
kiatyna, Stanislawowa, Stryja. 
7 godz. 40 m. wieczór, z Huniatyra. 
Wyjeżdecją se Lwowa: 
5 godz. zrane, do Stryja, Kawooznego, Buda- 
pesztu Chyrowa, Stróża. 
10 godz 15 m. zrana do: Stryja, Stanisławowa 
Husiatyna, Cbhyrows, Szchej. 
7. godz. 50 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej. 
9. gods. 43 m. wiearorem da Nianiaławows 
iutyna 


Hu- 


= 


> 


{Z angielskiego). 
{Cigg dalszy) 

Gdy ręka moja nie wycişłguęła się wzajem- 
nie, płomień wstydu wystąpił mu ua twarz. Spu- 
ścił głowę i odwrócił się. Zołnierz chwycił go za 
ramię i wepchnął przez próg. Wtenczas odwrócił 
się raz jeszcze z wyrazem w oczach, który mię 
prześladował długo potem. Ciężkie drzwi się zam- 
kuęty i skryły go przed wym wzrokiem na za- 
wsze, a mnie sią zdawało, że więzień wciąż pa- 
trzy na mnie. 

Z ciężkiem sercem odszedłem od drzwi wię- 
zienia, żałując może, żem przydał do jego wsty- 
du i kary. 

Poszedłem znowu do uprzejmego kapitana 
i otrzymałem od niego zapewnienie pod słowem 
honoru, że wszelkie pieniądze, jakie zostawię w 
jego ręku, będą użyte nx potrzeby więźnia. Wrę- 
czyłeim mu znaczną sumę. Chcę wierzyć, że choć 
część jej została użyta na cel przeznaczony. 

Następnie kaząłem odszukać mojego tłóma- 
cza, zamówić konie i wyciągnąć tarantas. Nie 
tracąc i chwili, popędzę do Anglii, do Pauliny! 
W pół godziny wszystko było gotowem. Wsiedli- 
śmy z lwanem do powozu. Jemszczyk Świsnął ba- 
tem w powietrzu, konie ruszyły, dawonki wesoło 
ządźwięczaiy i polecieliśmy w ciemnościach. Ty- 
siąc mil mieliśmy przed sobą. Teraz dopiero, gdy 
wrzało we mnie pragnienie jak najprędszegu po 
wrotu, pojąłem jak okropna odległość dzieliła 
mnie od mego kochania. „A 

Na skręcie drogi straciłem z oczu ostróg, 
lecz wieleśmy mil ubiegli, zanim choć w części 
odzyskałem równowagę umysłu, a dużo czasu u- 
płynęło, zanim przesiała mię nawiedzać każdej 
chwili myśl o strasznem miejscu, gd:ie znalazłem 
Ceneriego i gdziem go znowu zostawił zam- 
kniętym. 


Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe 


Z gorączkowym pośpiechem podróżowałem dzień 
i noc, sypiąc pieniędzmi, gdzie było potrzeba. 
Paszport mój nadzwyczajny wszędzie mi ułatwiał 
dostanie koni, gdy inni podróżni byli zmuszeni 
czekać, a hojne gratyfikacje przyśpieszały bieg 
koni. Po trzydziestodniowej podróży znaleźli 
śmy się przed hotelem Ruś w Niżnym Nowogro- 
dzie z tarantasem w tak opłakanym stanie, że 
ani na jednę stację nie mógłby nam więcej służyć. 
Darowułem go memu tłómaczowi, który go na- 
tychmiast sprzedał za trzy rubie. 

Z Niżnego koleją do Moskwy, z Moskwy do 
Petersburga. W stolicy zatrzymałem się tyle tyl: 
ko czasu, ile mi było potrzeba na złożenie usza: 
nowania lordowi N. i podziękowanie mu raz je- 
szcze za pomoc. Następnie, zabrawszy rzeczy, któ- 
re tam zostawiłem, puściłem się w dalszą drogę. 

W drodze z Irkucka zastałem listy od Pri- 
scilli w Tomsku, Tobolsku i Permie. Ostatni na'- 
świeższej daty, w Petersburgu. Wszystko szło 
pomyślnie. Priscilla ze swoją młodą panią była 
w Devonshire. Samą wychowana w tem hrabstwie, 
staruszka miała nieograniczoną wiarę w cudo: 
wny wpływ tamecznej atmosfery. Mieszkały w spo 
kojnem, kąpielowem miejscu, na wybrzeżu pół- 
nocnem. Priscilla utrzymywała, że Paulina „kwi: 
tła jak róża* a tak była mądra, jak sam pan 
Gilbert. 

Niedziw, że po odebraniu tych wiadomości, 
tak mi pilno było do domu, ża tak tęskno mi 
było do widzenia mej żony, której ieszcze nigdy 
nie widziałem taką, jaką była teraz. Czy przy- 
pomni mię sobie? Jakiem będzie nasze spotka- 
nie? Czy mię kiedy pokocha? Czy frasunki mo- 
je i cierpienia już się skończyły, czy się dopiero 
zaczynają? Takie to zadawałem sobie pytania, 
na które w Anglji dopiero mogłem znałeźć od- 
powiedź. 

Jestem nareszcie w kraju! Co za rozkosz 
znajdować się między współrodakami i nie sły- 


szeć innej mowy dokoła, prócz rodzinnej, tak 
miłej dla ucha! Twarz mam spalouą od słońca 


Nie będę opisywał podróży, gdyż nie jest ji wiatru, brodę niezmiernej długości. 
to zadaniem niniejszej książki. Powiem tylko, że | których spotkałem w Loudynie, z trudnością mię 
pogoda sprzyjała, drogi były w dobrym stanie. į poznali. 


"TAJEMNICA. 


PRZEGLĄD z dnia 4 stycznie 1889. 
Znajomi, 


Dv zmiany mej fizjonomji, nie mało się 
też przyczyniał mój strój podró.ny. Tak wyglą- 
dając, nie mogłem się spodziewać, że obudzę 
jakiekolwiek wspomnienie w umyśle Pauliny. 

Z pomocą brzytwy i dzięki świe*emu prze- 
braniu, stałam się znów prawie zupełnie podo- 
bnym do swojej właenej osoby, takiej, jaką była 
dawniej  Wtenczas, nie zawiadomiwszy nawet 
Prisalli o powrocie, udałem się ua zachód, dla 
przekonania się, co mi los zgotował. 

Cóż znaczy taka przejażdżka do Anglji, po 
dopiero co odbytej podróży? A jednak te nędzne 
sto pięćdziesiąt mil, zdeły mi się tak długiemi, 
jak tysiąc przed miesiącem. Ostatnie kalka mil 
jechałem dyliżansem i chociaż ciągnęły nas 
cztery dzielne konie, każda mila zosobna wyda- 
wała mi się tak długą, jsk na Syberji cała sta- 
cja. Nareszcie jednak stanęliśmy u kresu. Zo- 
stawiłem rzeczy na stacji i udałem się z bijącem 
sercem na odszukanie Pauliny. Wskazówką był 
mi adres z listu Priscjlli. 

Znalazłem mały, spokojny domek, gnieżdżący 
Się na skraju lasu, z ogrodem rozciągającym się 
na pochyłości wzgórza, pełaym późnych letnich 
kwiatów. Poweje wiły się koło ganku, ogromne 
słoneczniki wznosiły ponad klombami swe zawa- 
djackie głowy, goździki napełniały wonią atmo- 
sfarę. Czekając na otwarcie drzwi, miałem czas 
ocenić dobry wybór Priscilli. 

Spytałem o panią Drew — było to nazwi- 
sko Priscilli. Odpowiedziano mi, że wyszła już 
dość dawno z panienką i nie wróci, aż ku wie- 


przepływając dolinę, rzucał się w morze. Po ob- f bionej biernej istoty. Odwróciła się i spojrzała 
jego stronach były zapory, a za niemi pola, wzgóy | w mą stronę. Uniesiony radością, wysunąłem się 


rza okryte drzewami; przedemną zaś, jak okiem 
sięgnąć. spokojna o barwie zielonej, morska po- 
wierzchnia Krajobraz nęcił swym powabem, lecz 
się odwróciłem od niego, mnie trzeba było wi- 
doku Pauliny! Zdawało mi się, że w dzień taki, 
jak ten, cienisty las i bystry strumień, powinny 
mieć urok nieprzyzwyciężony. Zszedłem więc na 
dół stromego pagórka i zacząłem postępować 
brzegiem wody, podczas gdy wartki strumień mi- 
jał mnie wesoło, tworząc tysiączne kaskady i pie 
niąc się przy spotkaniu z zaporami na swej drodze. 
U:zedłem w ten sposób z milę, to wdrapu- 
jąc się na mchem porosłe skały, to brodząc przez 
gęste paprocie lub torując sobie drogę wśród 
splatających się ze sobą leszczynowych ga- 
łęzi. Wtem spostrzegłem na przeciwnym brzegu, 
w miejscu otwartem, młodą osobę, zajętą rysun- 
kiem. Siedziała odw'ócona do mnie plecami, lecz 
zanadto dobrze znanym mi był kształt tej wdzię- 
cznej postaci, by nie mieć ani na jednę chwilę 
wątpliwości, że to moja Żona. 
Gdybym potrzebował lepiej się do tego u- 
ewnić, dość mi było spojrzeć na jej towarzyszkę, 
„która siedząc nieopodal, zdawała się drzemać z 
(książką w ręku O milę poznałbym Prisellę po 
e PAG takiego nie ma na całej ziemskiej 
, kuli. 
| Zrobiłem postanowienie, jakkolwiek nie ma- 
„ło muie ono kosztowało, nie zdradzać przed nie- 
mi mej obecności, a następnie nieprędzej się wi- 
dzieć z żoną. aż się rozmówię z Priscillą i sto- 
gowuie dv tego, co od niej usłyszę, ułożę sobie 


czorowi. Postanowiłem spróbować, czy się nie | plan postępowania. Pomimo to, uległem pokusie 


spotkam z temi paniami, 


f zbliżenia się do niej. Z miejsca, gdzie stałem, 


Było to na początku jesieni, lecz liście nie |nie mogłem widzieć jej twarzy. Skradając się na- 
zaczynały jeszcze więdnąć. Pięknie było, świeżo | przód, cal po calu, dopóki się nie znalazłem na- 
i zielono. Obłoki były bez chmur, łagodny wie- i przeciw rysującej. nawpół ukryty w poroście, po- 
trzyk przepełniony wonią balsamiczną kwiatów, |iłem się jej widokiem. Zdrowie kwitło na jej po- 


muskał mi twarz. 


łem dokoła, nie będąc pewnym, dokąd mam skie: 


rować swe kroki U stóp moich rozciągzła się 


wieś rybacka, z domami skupionemi dokoła uj- 
ścią hałaśliwego, pieniącego się potoku, którę 


poleca w największym wyborze 


2022 


po najniższych cenach 


Z»trzymałem się i spojrzą- | hczkach, objawiało się w każdym ruchu, a gdy 


się zwróciła do swej towarzyszki, przemawiając 
do niej, w spojrzeniu jej i uśmiechu dostrzegłem 
wyraz, który napełnił me serce radością. Żona, 
do której wracałem, jakże różną była od poślu- 


z mego ukrycia. Oczy nasze się apotkały. 

Twarz moja musiała zajmować jakieś miej- 
sce w jej pamięci, budzić jakieś mgliste w niej 
wspomnienie. Ujrzawszy mię, upuściła album 
z ołówkiem i zerwała się z siedzenia, pierwej 
nim się dał słyszeć okrzyk zdziwienia i radości 
Priscilli. Stała, jakby w oczekiwaniu, że do niej 
przemówię lub się zbliżę, podczus gdy stara słu: 
ga przesyłała mi wyrazy powitania przez szumią- 
cy strumień. 

Gdybym się nawet chciał cofnąć, było już 
zapóźno. Znalazłem bród i w mgnieniu oka prze- 
dostałem się nim na drugą stronę. 

Paulina stała nieruchoma, lecz Priscilla rzu- 
ciła się do mnie i o mało nie urwała mi ręki, 
wstrząsając nią radośnie. 

Czy mię pamięta? czy zna — szepnąłem, 
wyrywając rękę i podchodząc do żony. 

— Jeszcze nie, lecz to przyjdzie, jestem pe- 
wna, że to przyjdzie, Master Gilbert. 

Zasyłając westchnienie do Boga o ziszcze- 
nie tego pr:roctwa, stanąłem przy Paulinie i wy- 
ciągnąłem ku niej rękę. Przyjęła ją bez wshania, 
podnosząc swe ciemne Oczy ku moim, Nie wiem, 
jk się powstrzymałem, żeby nie przysisnąć jej 
do serca! 

— Pawlino, czy mnie znasz? 

Spuściła oczy. 

— Prisolla mówiła mi o panu; mówiła, Że pan 
jesteś moim przyjacielem i że dupółń nie wrócisz, 
nie powinnam ją o nic pytać. 

— Czyż mnie nie pamiętasz? Zdało mi się 
dopiero. żeń mnie poznała. 

Westchnęłą. 

— Widziałam pana w snach dziwnych. 

Gdy to mówiła, jaskrawy rumieniec oblał 
jej lica. 

— Opowiedz mi te sny. 

— Nie mogę, byłam chorą, chorą bardzo dłu- 
go, dużo zapomniałam, wszystko co przedtem 
zaszło. 


(O. d. n.) 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


Koldry wełniane litewskie, kocyki, derki, dywany, dy- 
waniki, portiery, firanki, kokosowe chodniki i rogóże 


korkowe, dywany, chodniki i zasłanki 


Poleca 


Magazyn tapet 


A. Krzysztofowicza 


we LWOWIE, plac Halicki l. 2. 


Herbata z Brodów!! | |IBilety wyzytowe. zaproszenia 
balowe i weselne, dyplomy, pla- 
my, etikiety kupieckie, fotoli 


tografię jakoteż druki wszelkie wy 


Najlspsze 


Sukna berneńskie 
dostarcza po ocenach fabrycznych 


Od dawien dawna znana za swej 
taniości i zapauha prawdziwa 


O i 


Jeszcze jest do nabycia 


Najlepsze i najtańsze 


Następnie mażna dostać w wielkim 
wyborze: Bamgary przarwbiane jedwu- 
biam, uakna na palsota letnie (Uuber- 
zieher , Palmerstony i baja na paltota 
zimowe Loden na ubrania dla utrzel- 
oów i ekonomów, Peruvien i Tosking 
na gałowe ubrania sukna na uhrania 
damskie oto. Za dobroć towarów i na- 

leżyte dostaroranie gwarantuje się. 


WZORY darmo Í opłatnie. 


Do nabycia również we wszystkich księgarniach. 


oerni © le am Qa OO E 


Olej „PAGOŚLNE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym rwat»i: tem smaruwym dla maszyn rolniczych 
i parowych. 

OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzone są marką fabryczną I plombą. 
Zamówienia należy do mnie adresować. 
Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo- 
amów upoważnioną jest w Galicji jedynie firma 
f Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dlatego pole- 
oane przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „RA- 
GOBINE" za lichy 1 szkodliwy falsyfikat uważać 
należy. 


Q0 


1 , {i konuje z 
: Gi s WĘG 7 q ? m | R „Niederia 
BLAKWATEKRĘ alez mieni „|HERBATA ROSYJSKAJa| Litografia ELE 
yy" deo CI M WA GAZA a m poleca rj = 3 3297 16—7 w handla 3 i Eo Sie gel-im z 
g i | a i IN 4 
Kalendarzyk damski Ludwik Winiarz f: „._ EDRUKARNIAJ ssoi jasy m sm 
Q na rok aaa $W. Adamowicza|:| u. kostkiewicza f, „garnitur męski 
WE LWOWIE, Teatralna 16. LJ = N UE AE wystarcza resztka 5 10 metr. dłagości, 
© Lan O O PRAWDZIWE olej l RAGOSINE“ £ w Brodach T a TT E a FR fos jest: A tokga, wjadcd Ba 
(ena za egzemp. elegancko w płótno oprawny 70 et. AN LRC ZA ck YER a i $ TE Prz" Jedna rosztka kosztuje: ` 
5 dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla „2 |funt Lardzo dobrej |. . złr. 140)% złr. 480 ze swyczajnej 
Po przesłaniu za przekazem kwoty 79 ct. uskutecznia się przesyłkę franco. umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje f z] „ najlep. worg.op.. . „ 260 4 %'75 z dobrej 2190 21-80 
Za egzemplarz broszurowany cena 50 ct. powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM- Z | Tae. hilib A ij ZEN z ep » peers 
Adres: W. Haniecki — Drukarnia rarożowa — Lwów ulica BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, ponce kich Sir i Ta A Pani i Wielki wybór r A e aja ' 
Kopernika liczba 7 i nach hurtownych Na prowincję za pobraniem. co 5 kilogr. . „ 880 M prawdziwej wełny owczej. 
Q włóczkowych i jg 


| Herbata z firodów 1 i 


trykotowych 


wyrobów damskich 


© 


Całkiem świeży transport przeszło l 


B.OO0OO klg. KAWY 


ślicznie się napalającej i nadzwyczaj w smaku lepszej jak wszelkie Syrjusze 


v, kilg. po 90 et otrzymał i polecs handel ST. WOJCIECHÓW- 


ga NIESZKOJIWE PAY  pimato, 
tleiweisu i innych m tsli zalecan 
trzmz lekarzy, jako to Puder hy: 
gileniczmy w cenie 50 ct. Puder 
książęcy w come 50 ct Poder 
ryżowy w cenie po 86 ct. f w pa 
czkach po 5 i IO et. — j*dynie 


; H poleca najtaniej handel ii 
50 ktwarda Schilinga $ 


we Lwowie 


21632 1—? 


SKI, Ćhorążczyzna 1. 6. także poleca: do nabycia w labo atorjum chemicznem ulica Halicka 1. 16. CÓGREC 2 WEG 6d 
gig Ap a w głowie kig. 39 centów. F 2372 
ARIE EE u: m : ADOLFA POKORNEGO LANDAUER 


2400 Magist'a farma ji. 
Lwów, Wałowa liczba 15. 
F Wyroby moje zostały odezcze- 
gólni'ne m;dalem zasługi nu wystawi: 


hygieniczno - lekarskiej we wowie 
w r 1888, Skład w Stanisławo- 


__|wiedeński, używany, w dobrym sta- 
nia z tabryki Lohnera jest do 
sprzedania w Jaśle u lakierntka p. 
Fiderkiewicza. Bliższa wiado- 

moś* tamże. 2882 7—18 


KORONKI 


najpiękniejsze karlsbadzkie, kryz- 

ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 

fartuszki poleca Szanownym Pa- 
niom bardzo tanio handel 


r 
Jana Reitznera 
Lwów, Teatralna 8 
naprzeciw głównego odwachu. 


Zamówienia z prowincji załatwia sig 
natychmiast. 


Anonse PP. Abonentów. 


Które każdy abonent ma prap; 

iloj umieszczać bozpłntale 

w objętości !2 wierszy mie 
ainapni= 


Jan Dao kucharz, będący w wyższych 
łomach w swym facha biegły, postukuja 
miejsca kucharza od Nowego roku pod 
przystępnymi warunkami. Nart ost. poczta 
Kamień. 

Dyetarjusz, kawaler, trzeźwy i rzetelny, 
posiidający piękne pismo i z manipulacją 
kancelaryjrą obeznany, znajdzie umis- 
azozenie w biurza adwokata Dr. Józefa 
Flakowioza w Banokn. 


Poszukaja sig uzdolnionych panien de 


RS oe Posi À GALICYJSKI 


BANK KREDYTOW 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
wydaje 


4 Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


50 Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 


zniżenie ceny- 
Chcgo pozbyć wę nasładu, zniłamy o przeszło 509/, ceną dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przez 
Teoliia Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


Posieść tą, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- 
szjch arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymaó 
za l zir, z przesyżką pocztową za l złr. 10 centów, a za 
zaliczką I zir. 40 et 


Administracja „Przeglądu“ 
Lwów, Syksiuaka 45. 


38 DO 


wie u p. spt ksrza Macary. 


Woda fijolkowa 


niepcrówneny śrydek, usuwa z twńrzy 

ryszcze, liszaje, trądki, pierzchnienie 

1 łuszezenie sig skóry i wygładza 

amarszożki, pory. Twarz odówieża i 

nadaja nieporównaną delikatność, Co- 
na 1 złe. 


Jana Ihnałowicza 


magistra farmacji i ohamika wądowe- 
go, właściciela fabryki perfam i mydeł 
tonletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8 
w Krakowie, Sukiennice l. 20, 
w Czernicwcach, Rynek 1. 2. 
2357 


Najlepsze 


Hektograly 


masa I atramenty 
po myżebnie najniższych cenach 
1 kig. masy 1 złr. 50 ct. 


Nouy atramen* czarny znakomity 
wynaleziony 18 listopada 1888. 


Składy: J. F. Fischer, Kraków, Ry- 
nek A--B. 


895 


Nowo otworzony magazyn 


Towarów bławatnych 


i 8___X_ © W 


18256 89 —? 


z a z ajr PE + panastan De 
E s y > g ze 


i | 


i przyborów 
do krawieczyzny, szycia i haftu 


G 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
Tæ Siążeczizi 


i oprocentowuje takowe 


2841 vre Lurawi 17—80 


przy plaou Marjaokim l. 4 w hotelu 
Europejskim pod firmą 


Wilhelm Sydor 


poleca po stałych cenach fabrycznych 


najnowsze materie na suknia damskie, 
kostiumy I pokrycia futer. Wielki wy- 
bór modnych kolorowych barchanów 
do prania plusze, aksamity, jedwabie, 


tay 


A 
x 
7 
¥ 


nek A- B. watążki w najlepszych gatunkach we GA aa lina B 

żę Pa K. Baum, Tarnów, Rynsk. wszystkich najmodniejszych kolorach. RAR © Karolina Bartelmi 

1 Q a BRACI LA NGNER H. Bohnas, Jarosław, księg. Ciepłe chustki zimowa angielskie Hima- ? T i a 
4 * 7 c 2366 B Doskowskii Sp. Przemyśl. laja i francuskie włóczkowe. Orygi- awaler Rak wa i5 ga ad 
2 0 I OCZNIEC. 23 2 Lwów ulica Ha'icka 1 '6. B—24 E. Hawranek, Lwów, ulica nalne francuskie gorsety. látnia a eia iiA E paa 
; Cenniki na Żądanie darmo- gna 10. -feig Próbki na żądanie franko.  ||jako rządzca, kasjer lub kontrolor. Pa- 
Syg se JADE: m pne -z skawe wezwanie przeimaję pod adresą, 
> nek = Gospodarz post. rèst. Lip ca dolna poczta: 


a SZULE, kalesony, kolnie- 
| rzyki manszety, chusteczki, 
a skarpetki, krawatki, szelki, 


i spinki, laski, pularesy itp. 
Kalosze i Parasole 
w jianiej w magazynie 


F. Siukiewicz, Kraków, Ry- 


ną 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław BMastlowsk Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieokiego. — Zarządzca: Walenty Hodak, 


